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III  NIEDZIELA  ADWENTU

JEŚLI

Większość z nas, słuchając dzisiejszych czytań żywiej zareaguje na pierwsze, izajaszowe, zapowiadające czasy mesjańskie, pełne szczęśliwości, niż na Ewangelię zawierająca pochwały Pana Jezusa pod adresem ascetycznego Jana Chrzciciela. 

To zrozumiałe. Raz, że każdy woli słuchać przyjemnych, choćby zwodniczych obietnic, niż zachęty do surowości i wyrzeczenia, a po wtóry bo proroctwo izajaszowe nijak nie ma się do doświadczenia codziennego życia. Gdyby Kościół był instytucją czysto ludzką, już dawno powinien wykreślić je z Pisma Świętego, a nie powtarzać każdego roku. Przecież to kompromitacja:  Gdzie ta zapowiedziana pustynia wydająca lilie, gdzie ta radość, gdzie Boża odpłata. Gdzie ci wyleczeni ślepcy, chromi, te weselne orszaki?  Nie ma lwa jedzącego siano, a w katolickiej Polsce, katolickie społeczeństwo oburza się na zamykanie fabryk produkujących karabiny, bo nikt nie zamierza mieczy przekuwać na lemiesze. 

Przecież to kompromitacja dla proroka takie nieziszczone proroctwo! Ale jemu bym jeszcze wybaczył. Chciał podbudować morale swojego ludu. Obiecywał, ale nie obiecywał jak kandydaci przed wyborami, którzy się potem szybko z obietnic wycofują. Obiecywał w imieniu Boga, słowo proroka miało za sobą Boską gwarancję. 

Dlatego dla wielu jest to też kompromitacja Kościoła, zapowiadającego OTO SŁOWO BOŻE. Spotkałem w życiu bardzo wielu ludzi, przeczytałem wiele książek, naoglądałem się programów w telewizji, w których pastwiono się nad Kościołem, że po tylu latach głoszenia Ewangelii, w ogóle nie widać jakiego postępu moralnego. Mamy postęp techniczny ale nie moralny, mamy lepsze świat, ale czy mamy lepsze serca? Śmiem wątpić, a sumienia – jestem pewny, że mamy coraz gorsze. 
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Dlatego ten Izajasz powinien może dodać jedno słowo, bardzo częste, zwłaszcza u Pana Jezusa: JEŚLI. Jeśli ktoś chce iść za mną.... Jeśli się nie nawrócicie. ... Jeśli oko cię gorszy.... Pustynia wyda owoce, ślepi przejrzą chromi chodzić będą jeśli: 

Tymczasem Chrystus przeszedł do swoich, ale oni Go nie przyjęli. Był bezsilny. Ten  twardy mężczyzna dwa razy w życiu zapłakał. Raz nad grobem przyjaciela Łazarza,  i drugi raz zapłakał właśnie nad swoim miastem, które nie chciało poznać „czasu swego nawiedzenia” i zaślepione nienawiścią przyzywało Bożą pomstę na siebie i swoje dzieci. Płakał nad miastem a  może, może  –On Bóg Wszechmocny płakał nad własną bezsilnością wobec ludzkiej złej woli. Spełnienie proroctw było tak blisko...   

Może i my, zamiast gorszyć się niespełnionymi proroctwami, upadkiem ( cudzej) moralności, dostrzeżmy bezsilnego Boga  przechodzącego przez naszą polską ziemię. Tak blisko nas, a tak często nierozpoznanego w swojej nauce i swoich przykazaniach. Bójmy się tego Boga przechodzącego, bo może już nie wrócić.... Ks. SB 

Wiadomości

z życia Kościoła
Z Watykanu 

Papieska intencja misyjna cd ze str. 1 : 

Bóg jest Miłością. Bóg stał się człowiekiem, aby w miłości ukazać pełnię i piękno człowieczeństwa. Bez Boga nie ma prawdziwego humanizmu, a wszyscy bezbożni "humaniści" zamiast głoszonego braterstwa przynieśli już nieraz strach, widmo terroru i śmierci. Współcześnie świat proponuje Święta Bożego Narodzenia bez Boga. Iluminacje i reklamy mówią, że zbliżają się święta konsumpcji, prezentów, dobroci i akcji dobroczynnych. 

Agnostycy mówią, że odnajdują motywację do czynienia dobra we własnym człowieczeństwie. Niektórzy katolicy też przy pomocy technik medytacji oraz doświadczeń religijnych zaczerpniętych z Azji, szukają w sobie Absolutu i ostatecznej zasady wszechświata, twierdząc, że to nowa droga do Boga. 

Tymczasem jedyną drogą jest Chrystus. Humanizm chrześcijański ma źródło w Bogu, który w Chrystusie objawił swoją miłość. Starożytne kultury i religie Azji potrzebują światła Ewangelii i naszej modlitwy, aby mieszkańcy tego kontynentu odkryli ludzkie oblicze Boga w Chrystusie.                Wg. @ ks. Antoni Maria Kmiecik 

8.12 Ojciec Święty na Placu Hiszpańskim w Rzymie zawierzył ludzkość i Kościół Maryi Niepokalanie Poczętej. Modlił się o wzajemne przebaczenie, solidarność i pokój modlił się.  Potem - jak co roku - złożył bukiet róż u stóp statuy, z 1854 roku dogmatu o Niepokalanym Poczęciu. Tego spotkania z czcicielami Matki Bożej na Placu Hiszpańskim Papież nie opuścił ani razu od początku pontyfikatu.

W specjalnej modlitwie powtarzał słowa – „Okaż nam się Matką. "Mroczne chmury gromadzą się na horyzoncie świata. Ludzkość, która z nadzieją powitała świt trzeciego tysiąclecia, czuje teraz wiszącą nad sobą groźbę nowych, wstrząsających konfliktów. Zagrożony jest pokój na świecie. Dlatego właśnie przychodzimy do Ciebie, Panno Niepokalana, wyjednaj nam, aby serca uwolnione od nienawiści otworzyły się na wzajemne przebaczenie, konstruktywną solidarność i pokój" – modlił się Papież.

Siostra Łucja – ostatni żyjący świadek objawień w Fatimie – zaproponowała Papieżowi wymianę laskami, którymi na co dzień pomagają sobie w chodzeniu. Ojciec Święty zgodził się na wymianę.

Przed Bożym Narodzeniem - ukaże się w dzienniku watykańskim "L'Osservatore Romano" wywiad z Siostrą Łucją. Ostatnio  skomentowała ona krążące pogłoski, jakoby tzw. trzecia tajemnica fatimska dotyczyła zamachów 11 września. Siostra potwierdziła, że całość trzeciej tajemnicy została podana do wiadomości publicznej za jej zgodą i na życzenie Papieża w lecie 2000 roku.

8.12. Orkiestra i chór Filharmonii Narodowej z Warszawy wykonały w Watykanie w obecności Papieża "Missa pro pace" Wojciecha Kilara. Ojciec Święty odczytał utwór jako przygotowanie do 14.XII. 

Na koncert dedykowany teraz Papieżowi przez Towarzystwo Przyjaciół Fundacji Jana Pawła II Watykanie przybyło ok. 5 tys. osób. Na sali znaleźli się m.in. ambasador Polski przy Stolicy Apostolskiej Hanna Suchocka i sam kompozytor, którzy zasiedli wokół Ojca Świętego. Obecni byli także m.in. Hanna Gronkiewicz-Waltz i reż. Krzysztof Zanussi.

9.12. Rozważanie przed niedzielną modlitwą Anioł Pański Jan Paweł II poświęcił potrzebie pokoju w świecie i przypomnieniu o dniu modlitwy i postu w jego intencji, zaprosił też do tego wszystkich katolików, bo zarówno pokój, jak i przemoc wyrastają z ludzkiego serca, nad którym władzę ma jedynie Pan Bóg. Stąd też, ludzie wierzący stosują od wieków przeciwko największym niebezpieczeństwom oręż postu i modlitwy - przypomniał.

Po modlitwie Anioł Pański Ojciec Święty nawiązał do mającego się odbyć w najbliższych dniach spotkania przedstawicieli 140 państw w Genewie z okazji 50. rocznicy uchwalenia konwencji w sprawie uchodźców. Życzył, aby wszystkie te kraje wprowadziły w życie prawną ochronę coraz liczniejszych osób, które zmuszone są uchodzić ze swoich krajów. 

Papieska Komisja Biblijna opublikowała dokument, liczący ponad 200 stron pt. "Naród żydowski i jego Pisma Święte w chrześcijańskiej Biblii", w którym podważa antyżydowskie interpretacje Pisma Świętego. I zachęca do "nowego porozumienia między chrześcijanami a żydami". – powiedział jej  przewodniczący kard. J. Ratzinger.

Dokument ten przypomina, że "całkowite zerwanie między Kościołem a Synagogą stoi w sprzeczności z Pismem Świętym". W zakończeniu tekstu autorzy napisali, że zasadniczym warunkiem postępu w dialogu chrześcijańsko-żydow skim jest unikanie wszelkiej jednostronnej lektury tekstów biblijnych, zarówno Starego jak i Nowego Testamentu. 

W Watykanie trwają ostatnie przygotowania do wprowadzenia euro. Od pierwszego stycznia przyszłego roku, podobnie jak Włochy i jedenaście innych krajów Unii, Stolica Apostolska przejdzie na euro.

Mennica watykańska rozpoczęła już bicie euro, a poczta przygotowała kolekcję ośmiu monet, którymi żegna się z lirem. Przedstawiają wizerunki siedmiu papieży, za których obowiązywały liry: od Piusa IX, do Jana Pawła II. Ósma, o nominale tysiąca lirów przedstawia wyobrażenie nowej wiosny pokoju i współpracy w Europie. Na awersach wszystkich monet widnieje herb Jana Pawła II.

12.12. Biuro Stolicy Apostolskiej podało, że  Jan Paweł II zamierza udać się pociągiem 24 stycznia do Asyżu wraz z innymi zwierzchnikami religii świata, aby tam modlić się o pokój  Pociąg z dostojnymi pasażerami wyruszy z watykańskiej stacji San Pietro, a wspólna podróż ma zacieśnić kontakty między wspólnotami wyznaniowymi.

11.12. Papież Jan Paweł II nie przyjął izraelskiego ministra spraw zagranicznych Szymona Peresa, który przebywa z krótką wizyta w Rzymie. Rzecznik prasowy Watykanu Joaquin Navarro-Valls „dyplomatycznie” tłumaczył, że „Ojciec Święty nie mógł przyjąć znakomitego gościa z powodu zaplanowanych już wcześniej zajęć oraz późnego zgłoszenia prośby o audiencję”. 

Nie doszło też do spotkania Peresa z sekretarzem stanu Angelo Sodano ani szefem watykańskiej dyplomacji, ponieważ w tym czasie Szymon Peres był u premiera Silvio Berlusconiego. Obserwatorzy zwracają uwagę, że po majowej wizycie papieża w Syrii, stosunki z Izraelem wyraźnie się pogorszyły. 

11.12. Rząd Izraela wstrzymał kontrowersyjną budowę meczetu w Nazarecie „do czasu, kiedy osiągniemy kompromis lub podjęte zostaną inne alternatywne kroki" - oświadczył Szef izraelskiej dyplomacji w Watykanie. Trwająca od trzech lat budowa meczetu w Nazarecie naprzeciwko bazyliki Zwiastowania NMP jest przyczyną wielu nieporozumień i ostrych konfliktów między chrześcijanami a muzułmanami. Przeciwko budowie i uległości władz izraelskich wobec wyznawców islamu protestowały wielokrotnie zarówno Watykan, jak i Kościoły chrześcijańskie na Bliskim Wschodzie. Przeciwni temu są także przedstawiciele innych religii i niektóre koła islamskie.

13.12. Ojciec Święty na spotkaniu - przy drzwiach zamkniętych - na temat "Przyszłość chrześcijan w Ziemi Świętej” potępił wczoraj akty przemocy dokonywane przez Izraelczyków i Palestyńczyków, mówiąc o ludziach "miażdżonych przez dwa różne ekstremizmy oszpecające oblicze Ziemi Świętej". Wzięli w nim udział m.in. katoliccy zwierzchnicy z Bliskiego Wschodu i hierarchowie z Kurii Rzymskiej. 

11.12. został ogłoszony w Watykanie. Tekst orędzia na XXXV Światowy Dzień Pokoju 1 stycznia 2002 roku. Tematem papieskiego orędzia są zamachy terrorystyczne w Ameryce i sytuacja na Bliskim Wschodzie. 

Papież podkreślił, że terroryzm to zbrodnia przeciwko ludzkości, zaś ogłaszanie się terrorystą w imię Boga jest profanacją religii. Uznał prawo do obrony przed terroryzmem, przypomniał o indywidualnej odpowiedzialności każdego za swoje czyny. Proponuje, by wybaczyć, bo nie ma pokoju bez sprawiedliwości, nie ma sprawiedliwości bez przebaczenia, które - jak zaznaczył - przeciwne jest żywieniu uraz i chęci zemsty, goi rany i odnawia zakłócone relacje między ludźmi. Ciągłe uciekanie się do ataków terrorystycznych lub wojennych musi ustąpić miejsca negocjacjom - stwierdził papież, wzywając narody, by zabiegały o nową erę wzajemnego poszanowania i twórczej zgody. Jan Paweł II zaapelował do narodów i społeczeństw o politykę przebaczenia a przywódców religijnych żydowskich, chrześcijańskich i muzułmańskich, zachęcił do publicznego potępienia terroryzmu.

Na zakończenie wizyty "ad limina Apostolorum w przemówieniu przekazanym biskupom Kościoła chaldejskiego Papież zaapelował do Organizacji Narodów Zjednoczonych by cofnąć embargo nałożone przed 10 laty na Irak. 

Wyrażając współczucie całemu narodowi irackiemu, Jan Paweł II wyraził nadzieję, że "Duch Święty oświeci umysły i serca odpowiedzialnych za narody, aby sprzyjali osiągnięciu sprawiedliwego i trwałego pokoju w tym regionie świata a także wstrzymaniu wszelkich zamachów na bezpieczeństwo osób i dobro narodów".

W tym roku świąteczną choinkę podarowali papieżowi Janowi Pawłowi II Rumuni. Dorodne drzewko już ścięto i dotarło właśnie do Watykanu. Smukła choinka jechała na specjalnej naczepie.

Drzewko z nadleśnictwa Dulghes, w prowincji Harghita ma 25 metrów wysokości, ale Rumuni dodali też kilka mniejszych, które przyozdobią papieskie pokoje w Watykanie.  Każdego roku inny kraj przysyła do Watykanu jako prezent dla Ojca Świętego choinkę. W roku ubiegłym choinka przyjechała z austriackiej Karyntii, od kontrowersyjnego polityka Joerga Haidera. Kilka lat temu świąteczny prezent posłali papieżowi polscy górale. O tym, z którego kraju w danym roku będzie pochodziła choinka, decydują urzędnicy papieskiego Sekretariatu Stanu.

11.12. Słowenia i Watykan uzgodniły i podpisały Konkordat, który  dostosowuje też prawo kościelne do ustaw i wszystkich ważniejszych dokumentów prawnych obowiązujących w Słowenii. 

Władze w Ljubljanie już wcześniej zapowiadały, że umowa zostanie podpisana jeszcze przed końcem tego roku, po stwierdzeniu przez Trybunał Konstytucyjny jej zgodności z konstytucją. Umowa sankcjonuje istniejący stan rzeczy. Jednak najważniejsze jest to, jak wielki wpływ psychologiczny będzie ona miała na obywateli

12.12. Podczas audiencji Papież rozważał Hymn chwały i dziękczynienia Bogu z 3. rozdziału Księgi Daniela, kontynuując nauczanie poświęconego modlitwie Kościoła słowami Biblii.  

Podczas audiencji Ojciec Święty złożył życzenia bożonarodzeniowe zgromadzonym w Auli Pawła VI rodakom, a góralom z Zakopanego podziękował za choinki. Na zakończenie spotkania Jan Paweł II uroczyście zainaugurował stronę internetową Bazyliki Matki Bożej z Guadalupe w Meksyku, naciskając  na klawiaturze komputera klawisz aktywujący tę stronę. 

Ze świata

10.12. Nowa ustawa o Kościołach, zawetowana w ubiegłym tygodniu przez prezydenta Vaclava Havla, wywołała gwałtowne oziębienie stosunków między państwem a Kościołem w Czechach.

Ustawa ta przede wszystkim zliberalizowała warunki rejestracji nowych wyznań , które muszą obecnie swą prośbę o rejestrację poprzeć 300 podpisami, a nie - jak wcześniej - 10 tysiącami podpisów, a kościelne organizacje charytatywnych, mają być rejestrowane nie - jak dotąd - w wydziale wyznań Ministerstwa Kultury, ale w wydziałach gospodarczych gmin, co spowodowało oburzenie Kościołów i j prezydenta Havla który zdecydował się zawetować ustawę

11.12. kard. Vlk stwierdził, że spory z rządem, to dalszy krok na drodze do odsunięcia Kościoła od publicznej działalności, próba  - uczynienia  zeń zaścianka, starającego się tylko o swoich członków, ujawnił kłamstwa ministrów, którzy sugerowali, że propozycje zawarte w projekcie ustawy były konsultowane i zatwierdzone przez stronę kościelną, stwierdził, że strona kościelna często przypominała o pogarszaniu stosunków z władzami państwowymi. Uwagi Kościoła były jednak lekceważone przez rząd. Kościół katolicki w 10-milionowych Czechach liczy nieco ponad 2,5 miliona wiernych.

Muzułmańscy ekstremiści zapowiedzieli na indonezyjskiej wyspie Sulawesi krwawe Święta Bożego Narodzenia. Ponad 1 tys. uzbrojonych członków Laskar Dżihad przygotowuje wielką ofensywę zbrojną, aby urządzić chrześcijanom "krwawe Święta" Bożego Narodzenia. Chrześcijanie  żyją w stanie pogotowia. W ciągu ostatnich dwóch tygodni - po atakach fundamentalistów muzułmańskich - ok. 50 tys. mieszkańców wyspy musiało opuścić swoje domostwa. 

5. 12. Brytyjska królowa Elżbieta II zaprosiła katolickiego kardynała Cormaca Murphy O'Connora. Po raz pierwszy królowa, która jest zwierzchnikiem Kościoła anglikańskiego, zaprosiła do swej rezydencji w hrabstwie Norfolk biskupa katolickiego na połowę stycznia. Kard. Murphy O'Connor będzie również przewodniczył nabożeństwu, w którym weźmie udział rodzina królewska. Przy tej okazji ma wygłosić kazanie. 

Pomimo że od 150 lat w Wielkiej Brytanii gwarantowana jest wolność religijna, w kraju tym pozostało wiele uprzedzeń antykatolickich. Konstytucja wyklucza, aby król, czy też członkowie rodziny królewskiej mogli poślubić katolika. Katolik nie może też być brytyjskim premierem. 

Biskupi z USA zaapelowali o zniesienie sankcji ekonomicznych nałożonych przez władze amerykańskie na Kubę, gdyż są one "nie na czasie, nieproduktywne i moralnie nieuzasadnione. Embargo uderza bezpośrednio w obywateli, dając równocześnie władzom narzędzie kontroli nad nimi ". Jednak podkreślili, że stanowisko Kościoła w tej sprawie nie jest równoznaczne z akceptacją polityki reżimu Fidela Castro.

5.12. Biskupi indyjscy w siedzibie Konferencji Episkopatu Indii w New Delhi spotkali się z chrześcijańskimi parlamentarzystami tego kraju. Rozmowy dotyczyły polityki edukacyjnej rządu. 

Wyrażono zaniepokojenie rozporządzeniem rządu w sprawie "regulacji wpływów zewnętrznych". Dekret przewiduje surową kontrolę, a w niektórych przypadkach nawet zakazuje napływu kapitałów zagranicznych na konta osób prywatnych, instytucji akademickich czy organizacji pozarządowych.  Niektórzy deputowani obawiają się, że rozporządzenie to może poważnie zaszkodzić edukacyjnym dziełom indyjskiego Kościoła. Kościół prowadzi w Indiach 10 tysięcy szkół.

Episkopat Indii zaprotestował oficjalnie przeciwko propozycji zmian w programie nauczania historii w tym kraju, bez konsultacji ze środowiskiem nauczycieli katolickich.. Władze Indii, w których kierowniczą rolę odgrywa fundamentalistyczna partia hinduistyczna uznały, że dotychczasowe podręczniki historii ukazywały hinduizm w niezbyt korzystnym świetle. 

W wyniku burzliwej i gorącej dyskusji 158 głosami "za" wobec 113 "przeciw" Zjednoczone Kościoły Protestanckie Holandii zapowiedziały, że będą udzielać "błogosławieństwa" parom osób tej samej płci, o ile "wykażą się one trwałością i oparciem na miłości i wierności". Ponadto związki te będą musiały być wcześniej zarejestrowane według prawa cywilnego, gdyż Holandia zaakceptowała legalizację tego rodzaju wspólnot od kwietnia br.

„Homo” uznali to za „krok w prawidłowym kierunku",zwierzchnik jednego z Kościołów reformowanych powiedział, że dzień, w którym chrześcijanie wyrażą zgodę na "małżeństwa" osób tej samej płci, będzie czarnym dniem w dziejach Kościoła i oznacza to zerwanie Sojuszu trzech głównych wyznań protestanckich w ramach Zjednoczonych Kościołów Protestanckich Holandii. Jest to również zerwanie lub co najmniej ogromne osłabienie dialogu z Kościołem katolickim, a także z innymi, mniej licznymi wyznaniami.

18.12. Władze indonezyjskie zamierzają zorganizować rozmowy pokojowe pomiędzy chrześcijanami i muzułmanami, zamieszkującymi wyspę Sulawesi. W ciągu ostatnich dwóch tygodni w zamieszkach, które miały tam miejsce, zginęło 15 osób. Sytuacja ta skłoniła ostatnio Dżakartę do wysłania w ten region dodatkowych 2 tys. żołnierzy. Władze mają nadzieję, że obecność około 3,5 tys. policjantów i żołnierzy powstrzyma przemoc.  Konflikt na Sulawesi trwa już od trzech lat i kosztował życie ponad tysiąca mieszkańców. 

Ośmiu nowych kapłanów wyświęcono w Wietnamie, co lak na tamte warunki trzeba uznać za rekord. 

W Wietnamie liczba księży limitowana jest administracyjnie przez władze państwowe. One to uzurpują sobie prawo do wydawania decyzji, kogo biskup może wyświęcić. Za złamanie tego prawa biskup Van Sang więziony był przez dziesięć lat (od 1980 do 1990 roku). Dzisiaj w tej położonej na północy kraju diecezji pracuje 40 kapłanów, którzy obsługują 64 parafie i 400 innych kościołów. 

W diecezji Thai Binh jest też wiele powołań do zakonów żeńskich, zwłaszcza Sióstr Dominikanek oraz zgromadzenia diecezjalnego Oblubienic Krzyża Świętego. Nie są one jednak uznawane przez władze. Pomimo szykan policyjnych działa też gromadzący świeckich III Zakon św. Dominika. 

W Londynie ma powstać klinika, w której masowo będą "hodowane" niemowlęta dla ratowania życia innych dzieci. Będą dawcami komórek dla ciężko chorych innych dzieci - zapowiedział pracujący w Londynie egipski genetyk, Mohammed Taranissi.

 Był już taki przypadek, że amerykańskie małżeństwo Jack i Linda Nash  przeznaczyli komórki szpiku kostnego sztucznie "wyhodowanego" Adama dla uratowania życie jego siostry Molly. Urodziła się ona z rzadką chorobą szpiku kostnego. Lekarze nie dawali jej więcej niż rok życia. Jedynym ratunkiem było wszczepienie jej zdrowych komórek szpiku kostnego, których dawcą mogli być tylko najbliżsi. Molly była jednak jedynaczką, a na domiar złego jej rodzice są nosicielami wadliwych genów. W końcu zdecydowano się na "stworzenie" brata dziewczynki. Powstał z dobranych zarodków w laboratorium w Illinois. Gdy chłopczyk przyszedł na świat, lekarze pobrali od niego krew pępowinową, która zawiera takie same komórki jak te występujące w szpiku kostnym. Dziś dziewczynka zdrowieje. O Adasiu nikt nie chce wspominać... 

Metoda genetyka ma polegać na wyhodowaniu w laboratorium takich ludzkich zarodków, które nie będą obciążone wadami genetycznymi i zostaną one wszczepione do macicy kobiety, która urodziła wcześniej chore dziecko. To właśnie dla jego ratowania przyjdzie na świat nowy maluch. Starannie zaprogramowany pod czujnym okiem genetyków, będzie się idealnie nadawał jako "fabryka" komórek dla swej siostry czy brata. A egipski specjalista zapewnia, że taki sztucznie wyhodowany, superbobas będzie się normalnie rozwijał. Bo lekarze pobiorą tylko krew z jego pępowiny.

Hurra optymistyczny artykuł na ten temat zamieszcza Superekspress. Sprawa jest jednak kontrowersyjna i niebezpieczna, jak wszelkie próby poprawiania natury i społeczeństwa: Np. budowa nowego ustroju, żywność genetycznie zmodyfikowana, super sprawne krematoria, super wydajna hodowla bydła na mączkach kostnych – i wiele innych . Ks. BS 

Władze podporządkowanej Moskwie Cerkwii prawosławnej na Białorusi pozbawiły trzech białoruskich godności kapłańskiej, a przeciw czwartemu wytoczono proces kanoniczny za "złamanie przysięgi na wierność Matce-Cerkwi i jej duchownemu zwierzchnictwu oraz działalność rozłamowa". Formalnie – chodzi o nie przyjęcie obowiązującego „cennika” za posługi – w rzeczywistości duchowni domagali się przyznania się władz Cerkwii i potępienia współpracy z komunistami. 

Coraz więcej szykanowanych przechodzi  z wiernymi do Rosyjskiej Cerkwii Prawdziwie Prawosławnej, która , kierowana z zagranicy działa już legalnie w Rosji i na Ukrainie, ale na Białorusi nie udaje się jej zarejestrować.

 Oficjalna Cerkiew na Białorusi jest bezpośrednio podporządkowana moskiewskiemu patriarchatowi, który boi się jakiejkolwiek utraty wpływów. Stąd właśnie wziął się pomysł głośnej "kontrpielgrzymki" Aleksija II, którą moskiewski patriarcha odbył wzdłuż pasa granicznego Białorusi z Ukrainą akurat w tych samych dniach, kiedy Lwów i Kijów gościł Jana Pawła II.

Na razie jednak rosyjska Cerkiew prawosławna na Białorusi rządzonej przez "prawosławnego ateistę" - jak określa się sam prezydent Aleksander Łukaszenko - ma się dobrze i korzysta z finansowego wsparcia rządu, odpłacając lojalnością.

Rosyjska Cerkiew prawosławna (RPC) to oficjalny nurt prawosławia, które na Białorusi wyznaje ok. 80 % wiernych. Jej  egzarchat zarządzany przez metropolitę mińskiego i słuckiego Filareta jest bezpośrednio podległy patriarchatowi moskiewskiemu i jego zwierzchnikowi Aleksijowi II. RPC cieszy się sympatią białoruskich władz uważających ją za ośrodek sprzyjający procesom integracyjnym Białorusi i Rosji.

Rosyjska Cerkiew Prawdziwie Prawosławna ( RIPC) powstała w latach 20. w Rosji z inicjatywy tej części duchowieństwa, które nie chciało wyrzec się swojego antykomunizmu. Od RPC odcięła się ostatecznie w roku 1927, kiedy metropolita tej ostatniej - Siergiej - opublikował posłanie wzywające wiernych i duchowieństwo do lojalności wobec władzy radzieckiej. Do końca ZSRR RIPC działała w podziemiu. W Rosji została oficjalnie zarejestrowana w 1996 r.

Białoruska Autokefaliczna Cerkiew Prawosławna działa w USA i Kanadzie w środowisku białoruskiej emigracji. Faktycznie podzieliła się na dwa ośrodki - częścią parafii zarządza biskup Mikałaj, częścią biskup Iziasłau.

13.12. Prezydent Rosji podczas 6. światowego rosyjskiego soboru narodowego, odbywającego się w Moskwie w świątyni Chrystusa Zbawiciela, wezwał rosyjskie społeczeństwo, by zjed noczyło się w walce z ksenofobią i przemocą.  Wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za przyszłość, za stworzenie demokratycznego, sprawiedliwego i bezpiecznego świata. Dlatego, aby stworzyć taki system, nie wystarczą wspólne wysiłki wszys tkich państw. Potrzeba, by społeczeństwa odrzuciły ksenofobię i przemoc - podkreślił Putin.  Prezydent Rosji powiedział, że wydarzenia 11 września w Nowym Jorku i Waszyngtonie nie tylko poraziły planetę, nie tylko zmieniły świat, ale także przypomniały jak bardzo jest on kruchy. 

Z kraju 

10 lat temu, 8. 12. 1991 r. w eterze zabrzmiał po raz pierwszy program Radia Maryja. Rocznicę świętowano w kościele Matki Bożej Nieustającej Pomocy na bydgoskim Szwederowie. Mszy św. przewodniczył pomocniczy biskup gnieźnieński Bogdan Wojtuś. Na uroczystość przybyli słuchacze nie tylko z terenu całej Polski, ale także liczna grupa Polonii amerykańskiej.

Po wspólnej Mszy uczestnicy uroczystości wysłuchali koncertu zespołu pieśni i tańca „Śląsk” oraz wzięli udział w transmitowanej z tego kościoła audycji "Rozmowy niedokończone", prowadzonej przez dyrektora stacji ks. Tadeusza Rydzyka.

Bardzo kontrowersyjne - nadal - Radio Maryja zaczęło nadawanie w święto Niepokalanego Poczęcia w 1991 r. Trzy lata później było już rozgłośnią ogólnopolską a od tego roku ma status nadawcy społecznego. Program tej stacji dociera aż do Stanów Zjednoczonych i Kanady, można go także słuchać w internecie. Codziennie słucha go około 6 mln odbiorców. 

Fenomenowi „RM”. Obszerny artykuł poświęcił redaktor naczelny Tygodnika Powszechnego. Ks. Adam Boniecki. Oto jego zakończenie:

Po dziesięciu latach istnienia Radio Maryja wyrosło na medialną potęgę i chociaż cytowane badania wykazały pewien spadek zainteresowania religijnymi programami toruńskiej rozgłośni, pozostaje ona ważnym środkiem kształtowania religijnych (i nie tylko religijnych) postaw Polaków, a także szeroko zakrojoną prezentacją wizerunku Kościoła. Czy Kościół taki swój wizerunek akceptuje? Czy utożsamia się z tym „głosem katolickim w naszych domach”?

Po dziesięciu latach istnienia Radio Maryja zasłużyło na poważną, sine ira et studio debatę, w której wezmą udział także autorytety najwyższego szczebla. 

Biskup Marian Kruszyłowicz został ponownie przewodniczącym Rady Nadzorczej Telewizji Familijnej, producenta programów Telewizji Puls. Biskup zastąpi Waldemara Gaspera, który złożył w środę rezygnację. Moja misja w telewizji się zakończyła, telewizja została uruchomiona, teraz ma doradcę inwestycyjnego, doradców zarządu; w ciągu najbliższych kilku miesięcy wejdzie duży podmiot do spółki i ja już nie mam nic więcej do zrobienia. (...) Dom zbudowałem, wiarę zachowałem w dobrym biegu" - powiedział Gasper. Doradcą inwestycyjnym Telewizji Familijnej jest Bank of America.

Spółka Telewizja Familijna S.A. jest producentem oferty programowej Telewizji Puls, nadawanej na częstotliwościach Telewizji Niepokalanów. Właścicielem koncesji jest Warszawska Prowincja Braci Mniejszych Konwentualnych. Udziałowcami Telewizji Familijnej w 56,7 % są oo. franciszkanie, którzy wnieśli aportem koncesję. Pozostałe 43,3 % podzieliły między siebie KGHM, Polski Koncern Naftowy, Polskie Sieci Elektroenergetyczne SA, grupa Prokom i PZU Życie. Obecnie ma 13,5-% zasięg

Pierwsza grupa księży i sióstr zakonnych z całej Polski ukończyła w Nowym Sączu studia ekonomiczne w Wyższej Szkole Biznesu. Studiowali, aby lepiej radzić sobie z prowadzeniem kościelnych placówek. Zajęcia były przeznaczone przede wszystkim dla osób zajmujących się finansami w Kościele. 

Dziś głównie siostry prowadzą finanse w domach dziecka, przedszkolach, szpitalach czy ośrodkach opiekuńczych, w których obowiązują takie same zasady prawa gospodarczego jak w innych instytucjach.

Przepisy te – niestety - ciągle się zmieniają i nawet urzędy nie zawsze sobie radzą z ich interpretacją. Absolwenci z uznaniem mówili o wiedzy i umiejętnościach zdobytych w czasie nauki w Wyższej Szkole Biznesu. Dlatego będą organizowane kolejne edycje podyplomowych studiów ekonomicznych dla duchowieństwa, na zasadzie porozumienia między Konferencją Episkopatu Polski a Wyższą Szkołą Biznesu w Nowym Sączu.

Ks. Tomasz Słomiński z Poznania ( wortal Supersms.pl. ) za pośrednictwem SMSów rozsyła rozważania adwentowe. 

"Zatrzymaj się na chwilę i pomyśl" - tak brzmi motto serwisu. Codzienne teksty są dostosowane do dni tygodnia, okresów liturgicznych i bieżących wydarzeń na świecie. Twórca serwisu - firma One-2-One ma nadzieję, że rozważania adwentowe będą okazją do "zatrzymania się myślami nad sobą w dzisiejszym zabieganym świecie". Usługę można zamówić na dowolny okres Autor SMSów, ks. Tomasz, po studiach dziennikarskich w KUL-u, współpracował z poznańskim oddziałem TVP i lubelskim Radiem Plus. Od września 1999 r. jest wikariuszem parafii Chrystusa Dobrego Pasterza w Poznaniu (www.dobrypas terz.pl). Jest katechetą w technikum energetycznym i liceum ogólnokształcącym oraz kapelanem szpitala. Prowadzi tygodnik "Dobra Nowina".

Konkurs szopek

Bronisław Pięcik zwyciężył w  59. Konkursie Szopek Krakowskich, w który startuje od 1962 r. Jego dzieło ma 178 cm wysokości, a wewnątrz 36 ruchomych postaci. Bronisław Pięcik to jeden z najbardziej doświadczonych szopkarzy. Ma niezwykłą umiejętność komponowania elementów architektury Krakowa i doboru kolorów" - mówi Andrzej Szczygieł, dyrektor Muzeum Historycznego Miasta Krakowa i przewodniczący jury.

W kategorii szopek średnich zwyciężył Roman Sochacki, a w kategoriach szopki małej oraz miniatury Jan Kirsz. I nagrodę wśród dzieci do lat 8 zdobyły przedszkolaki z Przedszkola nr 58 w Krakowie.

W Krasiczynie

8.12. Otwarto w Galerii ARP WYSTAWĘ ŚWIĄTECZNĄ, która trwać będzie od  9-12.2001 do 27.01.2002

II, III piętro Baszty Królewskiej - prace: kolorowe misterne wyklejanki - dzieci i młodzieży z Pracowni Plastycznej przy ul. Borelowskiego 9 MDK w Przemyślu - „W hołdzie Bożej Dziecinie” pod kierownictwem instruktorek Barbary i Aldony Torba

III p. - szopki: płaskorzeźby i rzeźby wolnostojące - drewniane wykonane przez dzieci z Kółka Plastycznego przy Szkole Podstawowej w Dobkowicach pod kierownictwem nauczyciela plastyki Jerzego Jankowskiego

IV p. - Ikony współczesne – „Bogurodzica” – Zofia Bator - absolwentka Liceum Konserwacji Zabytków w Przemyślu oraz Wydziału Teologicznego KUL-u, zajmuje się malowaniem ikon od 15-tego roku życia.
Na otwarcie wystawy w dniu 8.12. przybyło liczne grono zaproszonych gości, jako, że autorów prac było wielu. Uroczystość uświetnił przemyski chór "Gospel", działający od roku pod kierownictwem ojca Lecha Dorobczyńskiego (z zakonu O.O. Reformatów). Młodzież zaśpiewała trzy poruszające, dosłownie i w przenośni, utwory w języku angielskim, które bardzo przypadły do gustu zgromadzonym.  P.S. Jeśli ktoś chciałby posłuchać chóru w całej obsadzie (w Galerii była to tylko mała część) - gra i śpiewa w Katedrze w Przemyślu w sobotę 15 grudnia o godz. 19.00 ( więcej: str.   14. _
Nagroda Brata Alberta

10.12.W Warszawie w sali balowej Pałacu Łazienkowskiego wręczono Nagrody im. św. Brata Alberta - Adama Chmielowskiego - za 2001.

Wśród 14. laureatów znalazł się m.in. Wojciech Kilar - wybitny polski kompozytor, także malarz  prof. Jerzy Duda Gracz, - za "Golgotę Jasnogórską". Laureatem Nagrody Polonijnej został Marek Szypulski z Paryża za działalność charytatywną we Francji i w Polsce. Wręczono nagrody w dziedzinie kultury i sztuki sakralnej za działalność naukową w zakresie kultury i sztuki sakralnej; architektury, za uświęcenie miejsc męczeństwa Polaków w Katyniu, Miednoje i Charkowie;  Były nagrody w dziedzinie ekumenicznej: za rozwinięcie modelowej współpracy ekumenicznej na szczeblu lokalnym, i za przezwyciężanie uprzedzeń konfesyjnych i kształtowania postaw ekumenicznych, za  dokumentowanie dziejów i działalności Kościoła prawosławnego.

Nagrodę za działalność charytatywną otrzymał Zenon Sroczyński, biznesmen, od lat zajmuje się pomocą bezdomnym. W Kaliszu wybudował blok na 26 mieszkań, które sprzedawał bezdomnym za symboliczną złotówkę. - Sprzedawałem, by ludzie mieli poczucie swojej własności.  Stwierdził też, że pomoc ludziom jest jego sposobem na życie. Nagrodę zagraniczną otrzymał prawosławny metropolita miński i słucki egzarcha Białorusi Filaret - za działalność ekumeniczno- charytatywną. 

Nagroda im. św. brata Alberta przyznawana jest od 1975 roku za szczególne osiągnięcia w dziedzinie kultury, sztuki sakralnej, działalności charytatywnej, społecznej i ekumenicznej. W ciągu 26 lat wyróżnionych zostało 257 osób. Fundatorami nagrody, od początku jej powstania, są Unia Chrześcijańsko-Społeczna i Ars Christiana.

10.12. 52 letni ks. Józef Jamróz, od kilku miesięcy proboszcz, zginął podczas pożaru plebanii w Jelczu Laskowicach. Nie było innych ofiar, przyczyn pożaru nie ustalono. Ksiądz uległ zaczadzeniu. 

Abp Józef Życiński metropolita lubelski  przygotował na potrzeby lokalnego Kościoła specjalny list zawierający 7 zasad uczestnictwa w modlitewnych spotkaniach ekumenicznych w archidiecezji lubelskiej.  List zapewne wywoła echa w środowiskach nie katolickich.

13.12. Na Zamku Królewskim w Warszawie odbyło się uroczyste spotkanie opłatkowe Związku Piłsudczyków. Życzenia świąteczne i noworoczne przekazała zebranym córka marszałka Józefa Piłsudskiego - Jadwiga Piłsudska-Jaraczewska.
11.12. Rząd przeznaczył 160 mln zł z rezerwy celowej budżetu na rok 2002 na realizowany z gminami program dożywiania dzieci.  Ma on objąć ok. 700 tys. uczniów w wieku 7-16 lat. 10 % z tych środków zostanie przeznaczone na tworzenie w szkołach punktów wydawania posiłków. W następnych latach punkty mają przekształcić się w sieć stołówek szkolnych. Objęte programem dzieci mają otrzymywać jeden gorący posiłek dziennie przez cały rok szkolny.

Caritas Diecezji Rzeszowskiej, wydaje codziennie 1.200 ciepłych posiłków. 500 refunduje Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej. Bezdomni swoją pracą i pomocą w różnych firmach zarabiają na całodzienne utrzymanie. Sami organizują także zbiórki darów i w nich uczestniczą. Wiele pomocy schronisko otrzymuje od okolicznych i dalej oddalonych parafii diecezji. 

Jak co roku, tak i tym razem podczas Świąt Bożego Narodzenia dom otwarty jest dla wszystkich potrzebujących, w tym i samotnych, którzy mogą je spędzić razem z pensjonariuszami schroniska. 

Od połowy października w Polsce zamarzło 105 osób. Noclegownie i domy pomocy dla bezdomnych w całym kraju są przepełnione. Organizacje pozarządowe pomagające bezdomnym apelują o pomoc. 

Sytuacja jest dramatyczna: brakuje miejsc noclegowych, ludzie śpią na podłogach - powiedział Marek Kotański, szef Markotu. 

Dyrektor PKPS Ewa Kuruliszwili zaapelowała do ludzi dobrej woli o składanie darów. Potrzebne są ciepłe ubrania, koce i pościel. Podkreśliła, że mimo trudnej sytuacji finansowej noclegownie nie odmówią pomocy potrzebującym. 

Państwo przekazano na pomoc bezdomnym 5 mil. zł., 2 mil. otrzymały ogólnopolskie organizacje pozarządowe, pozostałe rozdzielili wojewodowie między 200 organizacji, które pomagają bezdomnym. Pomocą objęto około 20 tysięcy osób.  W ubiegłym roku w Polsce zamarzło 112 osób. 

Częstochowski Ośrodek Promocji Kultury "Gaude Mater". istnieje już 10 lat pod patronatem Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz Episkopatu Polski. Zorganizował 9 Festiwali Gaude at 

Gloria, 9 edycji Dni Częstochowy, 8 koncertów letnich w altanie parkowej, 2 edycje Dni Europejskiej Kultury Ludowe i wiele innych. Prezentowana jest na nich muzyka islamu, judaistyczna, buddyjska, prawosławna. To formuła jakich mało w Polsce. 

Policja z nakazu prokuratury przeprowadza rewizje w domach w gminie Brańszczyk (woj. mazowieckie).  Szuka wydawców i drukarni wydawanej bez sądowej rejestracji gazetki "Mała Ojczyzna". Przesłuchali już proboszcza Pawła Stacheckiego. 6 grudnia złożyli taką samą wizytę lekarzowi Bolesławowi Kukawce, a 10 grudnia radnemu Jerzemu Żukowskiemu z Turzyna. Po rewizji wszyscy byli wzywani na przesłuchanie na policję lub do prokuratury.

Gazetka rozdawana po mszach świętych bezpłatnie powstała, bo nie wszystkie teksty, nawet radnych, chcieli drukować w samorządowych "Wieściach Gminnych” .  „Mała Ojczyzna" to była odpowiedź na cenzurę w "Wieściach Gminnych",

Dochodzenie dotyczy nie treści artykułów zamieszczanych w "Małej Ojczyźnie", ale samego jej wydawania. Każda gazeta musi być najpierw zarejestrowana w sądzie. Sąd ma na to miesiąc. Jeśli w tym czasie nie wyda decyzji, wtedy gazetę i tak można zacząć wydawać. Przesłuchanie było bardzo formalne - opowiada ks. proboszcz Stachecki. - Mili, grzeczni, byli także policjanci. Czuli się chyba zażenowani, że musieli być na plebanii. A ja jeszcze pamiętam czasy stanu wojennego, kiedy takie rewizje przeprowadzano na plebanii. Było mi bardzo nieprzyjemnie.

13.12. Na posiedzeniu komitetu konsultacyjnego prezydentów Polski i Ukrainy w Kijowie. Zadecydowano, że Cmentarz Orląt we Lwowie zostanie uroczyście otwarty między 20 a 22 lutego 2002 r. - Uzgodniliśmy napisy i zakres prac do wykonania. Padły w tej kwestii poważne zapewnienia ze strony ukraińskiej - mówi Marek Siwiec, szef Biura Bezpieczeństwa Narodowego. Odbudowa cmentarza ciągnie się od 12 lat. 

Z archidiecezji i parafii

W Bachórcu koło Dubiecka zakończyły się prace konserwatorskie, które uratowały przed zagładą jeden z cenniejszych w regionie kościół drewniany z XVIII w. 

Mariusz Czuba, podkarpacki konserwator zabytków, podkreślił podczas komisyjnego odbioru prac, że był to wyścig z czasem. Gdy dwa lata 2 lata temu podejmowano remont,  obiekt w każdej chwili mógł runąć. 

( Ja, który często tam bywałem i wiele razy rozmawiałem w ówczesnym proboszczem dziś już śp. Ks. Julianem Jakiełą wiem, ile pieniędzy przy tej okazji zostało zmarnowanych, by nie powiedzieć rozkradanych. Np. konserwator przyznawał pieniądze np. na badania mykologiczne i w całości przelewał je na konto swego znajomego architekta, który za to opracowywał odpowiedni projekt. Pieniędzy na takie kumoterskie projekty starczało – na samą robotę nie zostawało ani grosza. Można pogrzebać w starych archiwalnych papierach i przekonać się ile było takich przekrętów i to nie tylko w Barzórcu Ks. BS) 

Prace prowadził znany wykonawca  Bronisław Buliński, szef jarosławskiego Zakładu Budowlano-Konserwators kiego "Arkady.  Na razie zakończył się I etap remontu zabytku. W przyszłym roku powinna się rozpocząć renowacja jego wnętrza: polichromii i wyposażenia. - Po całkowitej odnowie - zapewnił ks. Kazimierz Siciak - kościółek będzie służył okazjonalnym uroczystościom, np. ślubom. - Zajmie też ważne miejsce wśród polskich kościołów zrębowych, które są unikatem w skali światowej - akcentował dr Marian Kornecki, rzeczoznawca Ministerstwa Kultury. 

Kościół pw. św. Katarzyny został wzniesiony w latach 1760-62. Fundatorem obiektu był Antoni z Siecina Krasicki. Koszt trwającej blisko dwa lata renowacji wyniósł 400 tys. zł. Środki na ten cel pochodziły głównie z budżetu wojewódzkiego konserwatora zabytków. Z chwilą przywrócenia dawnej świetności, zabytkowy kościół w Bachórcu, obok funkcji kultowych, będzie zapewne przedmiotem zainteresowania turystów, o czym zgodnie zapewniają znawcy sztuki sakralnej.

Tak jak kościół w Haczowie, jest przykładem tradycji gotyckiej, tak Bachórzec - rzadkim reprezentantem baroku w drewnianej architekturze. Parafianom służył do końca lat 50., zanim wzniesiono kościół murowany. Wg. J. WOŚ „N” i M. Kamieniecki”NDz” 

Sataniści w Przemyślu

W "Bagnie", gazetce gimnazjalnej od maja 2000 r. wydawanej w Zespole Szkół z Oddziałami Integracyjnymi Gimnazjum nr 4 w Przemyślu, wydawanej za pieniądze szkoły i za jej zgodą, której  redaktorami są uczniowie 3 klasy. Zdaniem jawnie propagowany jest satanizm. 

W artykule pt. "Pseudonim: Satanista" czytamy m.in. jaką krzywdę wyrządzają satanistom  pseudo satanistom, którzy "działają samodzielnie i nie korzystają ze źródeł (Biblia satanistyczna), oraz media, nie bez winy jest także Kościół. Autor, ukrywający się pod pseudonimem McLock, dodaje: "Przyznaję - zdarza się, że prawdziwy satanista popełnia zbrodnię. Ale przecież żaden człowiek nie jest bez winy!". 

Psycholog szkolny, sprawująca nadzór nad gazetką przekonuje, że poruszanie trudnych tematów jest konieczne w procesie wychowawczym: - Lepiej jest rozmawiać w sposób kontrolowany z młodzieżą na te tematy, niż przed nimi uciekać i udawać, że ich nie ma. Dodaje, że błędem było pozostawienie artykułu bez komentarza.

Elżbieta Rozmus, dyrektor szkoły: - Podczas posiedzenia Rady Pedagogicznej wyjaśnimy intencje, które przyświecały umieszczeniu artykułu w gazetce.  W tym samym numerze, w rubryce "Humor", możemy przeczytać m.in. takie dowcipy: "Co to jest 70 szarych komórek na plaży? - 70 blondynek! Dlaczego piwo jest lepsze od... kobiety? - Ponieważ "może smakować przez cały miesiąc" i "etykiety schodzą z niego bez walki".
Na pytanie, czy tego rodzaju treści nie uwłaczają kobietom, Joanna Markin odpowiedziała, że temat dowcipów dyskutowany był wcześniej na forum redakcji, a ostateczną decyzję o ich umieszczeniu poprzedziła rozmowa na temat godności kobiet. Dotychczas nikt, oprócz szkolnego katechety, nie interweniował w sprawie pisma. Nawet rodzice. 

Lucyna Podhalicz, pełnomocnik Komitetu Inicjatywy Ustawodawczej ustawy o Zakazie Promowania Przemocy w Środkach Masowego Przekazu: - Odnosząc się jedynie do tekstu "Pseudonim satanista" muszę powiedzieć, że nie ma takiego rozróżnienia, jak pseudo satanista czy satanista. Jedni i drudzy idealizują zło i zło czynią. Najgorsze jest to, że tekst ukazał się w gazetce szkolnej. Czytanie takich artykułów zagraża rozwojowi młodego człowieka. Rodzice powinni zareagować natychmiast. 

Paweł Bosak, prawnik: - Artykuł pozostawia poważne wątpliwości, co do jego zgodności z prawem. Przede wszystkim z art 196 kodeksu karnego. Dość istotny jest fakt, że ewentualne jego naruszenie dokonane zostało publicznie. Młodzi ludzie, którzy próbują swoich sił w zawodzie dziennikarskim, powinni stosować się do reguł obowiązujących w tym zawodzie. Jedną z nich jest obowiązek prawdziwego przedstawiania omawianych zjawisk. 

Wg. @”N”J. JAROSZ Także Przemyska Niedziela obszerny i bardzo emocjonalny artykuł ks. red.  Suchego.
Program duszpasterski 

archidiecezji przemyskiej na rok 2001/2002 

Temat Roku w archidiecezji: Z Maryją ku pogłębionej wierze. Hasło to będzie naszym sposobem realizacji zadań ogólnopolskiego roku, którego temat brzmi: Poznać Jezusa.

1. Podsumowanie ubiegłego roku 

Ostatnio koncentrowaliśmy wysiłki duszpasterskie na ożywieniu naszej wiary poprzez lekturę Pisma Świętego w rodzinach. W większości parafii miała miejsce INTRONIZACJA BIBLII poprzedzona rekolekcjami. Kolejne parafie przygotowują się do zrealizowania tejże inicjatywy. Program ten znalazł szczere zrozumienie u wielu wrażliwych duszpasterzy ( także spoza naszej archidiecezji były szerokie zamówienia naszych opracowań, tzw. zielonych książeczek). 
Czy można odejść od Słowa Objawionego w pogłębianiu wiary? Czy można poznać Pana Jezusa, pomijając pedagogię Ducha Świętego ujawnioną w księgach natchnionych? Świadectwa Ewangelistów i Apostołów są przecież niezwykle żywe, autentyczne i krzepiące nadzieję naszego zbawienia. 

Skuteczność "nowego" przyjęcia Słowa Bożego zależy od wielu elementów, są to: 

* gorliwość i konsekwencja duszpasterska proboszcza, księży wikariuszy, katechetów świeckich 

* atmosfera religijna w parafii 

* umiejętność rekolekcjonistów 

* wrażliwość grup i stowarzyszeń katolickich i innych. 

Wiem, że najpełniej realizuje się program duszpasterski tam, gdzie znajdzie on zrozumienie i współbrzmienie wszystkich powyższych elementów. 

Niektóre wspólnoty modlitewne np. Akcja Katolicka czy ministranckie grupy parafialne ułożyły nawet własny program, uwzględniający żywszy kontakt z Pismem Świętym w ciągu bieżącego roku. 

Przez najbliższy rok starajmy się kontynuować lekturę Pisma Świętego, razem z ludźmi promować nabożeństwa biblijne (zauważyli księża, że mogą być one bardzo żywe i interesujące jak tego przykład mieliśmy niejednokrotnie podczas konferencji rejonowych i innych spotkań) i zachęcać rodziny do wspólnej lektury Pisma Świętego. Będzie to prosta i skuteczna metoda katechezy dorosłych oswajająca ze Słowem natchnionym przez Boga, zachęcająca do samodzielnego myślenia i szukania rozwiązań jawiących się problemów. 

Nie można zapomnieć, że tam, gdzie nie było lub nie ma stałego odniesienia do Biblii, gdzie nie ma stałej lektury Pisma Świętego jałowieje myśl teologiczna, spłyca się kaznodziejstwo, rodzą się powierzchowne formy pobożności uczuciowej, zatraca się zmysł wspólnoty wiary! Samo rozważanie problemów, nawet aktualnych i ciekawych, bądź też ich ocena w świetle słuszności rozumowania ludzkiego bez odniesienia do Słowa Bożego byłoby różne, niż chce nasza misja ewangeliczna. My mamy na pierwszym miejscu głosić Jezusa, domagać się przyjęcia Go jako Zbawiciela, a to bez kontaktu ze Słowem Objawionym jest niemożliwe. Jedynie Słowo słuchane, przyjmowane i zachowane formuje proroków zdolnych nawracać ludzi.

2. Poznać Jezusa 

Jan Paweł II w ostatnich latach przestawił swą jurysdykcję ( posługi następcy Piotra) na promocję duszpasterstwa ogólnokościelnego. Każda diecezja i parafia ma obowiązek uwzględnienia zaleceń Papieża, aby cały Kościół mógł wspólnie budzić swą wrażliwość wobec wyznaczonych zadań i uwzględniał doświadczenia i potrzeby innych.  W liście apostolskim Novo millennio ineunte Papież aż 34 razy mówi o potrzebie wypracowywania i realizowania "programu" duszpasterskiego. Owoce bowiem Jubileuszu powinny być pogłębione. 

Wśród najważniejszych wskazań znajdujemy zalecenia: 

* trzeba, aby wychowanie do modlitwy stało się w pewien sposób kluczowym elementem wszelkich programów duszpasterskich (NMI 34, 43) 

* krzewić duchowość komunii, bo niemożliwe jest wychowanie i uformowanie chrześcijanina bez nadprzyrodzonej wrażliwości na drugiego człowieka i obecności Ducha Świętego między ochrzczonymi. Rola parafii - wspólnoty uczącej i zaprawiającej do wzajemnych relacji (pomocy, podejmowania zadań etc.) jest tu szczególna. 

* nie ma "magicznej formuły", która pozwoliłaby rozwiązać wszystkie problemy naszej epoki. Program już istnieje: zawarty jest w Ewangelii i żywej Tradycji, skoncentrowany jest wokół samego Chrystusa, którego mamy POZNAĆ, KOCHAĆ, NAŚLADOWAĆ (NMI, 29) 

Poznawać Jezusa Ewangelii poprzez lekturę Nowego Testamentu. Pamiętać też, że Jezus żyje w Kościele, tu naucza, karmi łaską odkupienia w sakramentach, szczególnie w Eucharystii. Zauważmy jak wielki atak światowego liberalizmu skierowany jest na Eucharystię niedzielną i sakralność dnia świętego! Zobowiązuje to nas do otwarcia oczu wiary i tym gorliwszego wysiłku w budzeniu sumień. Kolejne ataki idą dziś na rodzinę i poczęte życie, i dlatego mamy światowy trend do legalizacji małżeństw jednopłciowych oraz promocję nieczystości i hedonizmu we wszystkich wymiarach. 

Poznać Jezusa w bliźnim, to kolejna perspektywa poznawcza, szczególnie w cierpiącym, ubogim, głodnym, uwięzionym, z którym utożsamia się Chrystus. Bez tej "znajomości" nie ma pełnego poznania religii chrześcijańskiej i nie można zasmakować pełni znajomości Jezusa. 
Papież prowadzi nasze myślenie do granic maksymalizmu chrześcijańskiego i zachęca do odwagi wypłynięcia na głębię - Duc in altum, czyli odwagi sięgnięcia po świętość. To właśnie hasło: duc in altum jest mottem całego dokumentu papieskiego. 

Pamiętajmy, że skuteczność naszej posługi nie zależy tylko od nas. "Beze mnie nic uczynić nie możecie"  uczył Pan Jezus, ale źle by było, gdybyśmy wszystko zrzucali na Niego. Mam zresztą wrażenie, że zbyt często odmawiamy Panu Jezusowi naszych kolan, dłoni i pleców.

3. Z Maryją ku pogłębionej wierze 

24 sierpnia 2002 r. rozpocznie się peregrynacja obrazu Matki Bożej Częstochowskiej w archidiecezji przemyskiej. Obraz przyjmujemy z diecezji rzeszowskiej. Warto zrobić wszystko, aby peregrynacja nie była tylko formalnością, którą odbywa każda parafia według wskazanego rytuału. Aby przeżyć to nawiedzenie jako przejście Matki Pana w Znaku Jasnogórskim, trzeba odświeżyć w sobie przeżycie wiary i pogłębić znajomość teologii maryjnej. Z tej racji odbędą się mariologiczne sympozja w Seminarium Duchownym i konferencje dekanalne oraz rejonowe poświęcone wspomnianej tematyce. Pogłębienie wiedzy teologicznej na temat Matki Pana konsekwentnie będzie prowadzić do pogłębienia wiary. 

Jestem przekonany, że pobożność maryjna jest najbardziej chrześcijańska, bo do Jezusa skutecznie prowadzi, mówi o Ojcu i Ducha Świętego ujawnia, ale wiele jeszcze wysiłków będzie trzeba ponieść i książek naczytać zanim stanie się pełna, prawdziwa, owocna. A stanie się nią wtedy, gdy przez naśladowanie będzie rodzić te same owoce, które rodziła zjednoczona w pełni z wolą Ojca, Maryja. Jej wstawiennictwo może nam w tym pomóc. 

Przygotowanie dalsze - rodzi się z przekonania, że nie o kolejną akcję chodzi, ale o wysiłek pogłębienia i zrozumienia tej inicjatywy duszpastersko ubogaconej przeżyciem spotkania z tym, co jest mi bliskie, z moim obrazem mariologii i maryjności. Będzie to okazja do swoistego rachunku sumienia i realizacja pragnienia konsolidacji katolickiego narodu wokół symbolu religijnego, jakim jest Obraz Jasnogórski, wędrujący jak Arka Przymierza, która kryła w sobie obecność Boga Prawdziwego. Maryja jest "arką", która wnosi - jak wtedy w Betlejem - Jezusa w nasz świat. Ona jedyna wskazuje na prawdziwego Zbawiciela, Syna Bożego. 

Jest nam bliska - i Jezus jest nam bliski - bo jedno jest człowieczeństwo w Niej, w Nim i w nas, człowieczeństwo niepokalane grzechem w Niej i w Nim, odkupione przez Jezusa w nas i nasycone Duchem Świętym poprzez chrzest i sakrament bierzmowania, karmione Ciałem Pana i składane w ofierze, w codziennej Eucharystii. 
W grudniu rozpoczniemy Nowennę Miesięcy przed peregrynacją, aby przygotować siebie i wiernych świeckich do tego wydarzenia duszpasterskiego. Tematy, pomoce i sugestie dostarczy Wydział Duszpasterski, ale księża będą mogli rozwinąć własne inicjatywy i zrealizować - w ubogacony jeszcze sposób - zaproponowany temat (na grudzień 2001 przewidywany jest temat: Nie lękajcie się świętości; odpowiedzialność za jego realizację podejmie OAZA i RAM). 

Ważnym elementem dalszego przygotowania będzie zbiórka darów duchowych wśród dorosłych, młodzieży i dzieci. Stać się one powinny ważnym (centralnym!) elementem spotkania grup, wspólnot czy stanów w dniu przybycia obrazu z Najświętszą Maryją Panną i Jej Synem - Jezusem. Bez czynów z wiary nie poznamy Jezusa prawdziwego, Jezusa Prawodawcy i Nauczyciela, Jezusa zachęcającego do dźwigania krzyża. 

Można też skorzystać z okazji ożywienia parafialnego i zrealizować w tym czasie jakąś inicjatywę duszpasterską (założyć Akcję Katolicką tam, gdzie jeszcze jej nie ma, KSM lub kolejną Różę Żywego Różańca) lub wykonać prace porządkowe czy gospodarcze potrzebne w parafii. O tych dokonaniach duszpasterskich, katechetycznych, formacyjnych lub gospodarczych powinni księża powiedzieć w dniu przybycia Obrazu. 

Wyrazem przygotowania samych księży będzie kapłańska pielgrzymka na Jasną Górę w dniu 15 lipca 2002 r. (poniedziałek), czyli na zakończenie dorocznej, pieszej pielgrzymki z naszej archidiecezji. 

Przygotowanie bliższe - dokona się tuż przed przybyciem Obrazu i obejmie rekolekcje lub triduum maryjne w każdym kościele, gdzie przybędzie Obraz. Chcemy, aby rekolekcjonistami byli księża z diecezji. Zasadniczo przewidziany jest jeden dzień na pobyt obrazu Matki Bożej w parafii, nawet mającej więcej miejsc kultu. Tylko w kilku parafiach bieszczadzkich, mających więcej niż trzy kościoły filialne odległe od kościoła parafialnego, przewiduje się przedłużenie pobytu Obrazu o jeden dzień. Można natomiast przewidzieć wcześniejszy wyjazd z parafii lub późniejszy przyjazd dla nawiedzenia kościoła filialnego, ale po uzgodnieniu z ojcem paulinem towarzyszącym Obrazowi. Sprawy praktyczne związane z samą peregrynacją należy ustalić z księdzem dziekanem. 

Przewidujemy obecność biskupa na powitanie Obrazu w każdej parafii, co spowoduje zawieszenie wizytacji pasterskich przez cały okres peregrynacji, czyli od jesieni 2002 r. Bierzmowanie młodzieży będziemy natomiast praktykować według dotychczasowych zwyczajów ( ale możliwe też ono będzie podczas peregrynacji, zwłaszcza w parafiach małych, o niewielkiej liczbie kandydatów). 

Szczegółowy harmonogram trasy peregrynacyjnej otrzymają księża od Wydziału Duszpasterskiego w późniejszym terminie. 

Utrwalenie owoców po peregrynacji 
Peregrynacja trwać będzie w archidiecezji około 2 lat, co każe nam przewidywać możliwość i konieczność owocnego wykorzystania czasu rozpoczynając od dnia nawiedzenia. 

Ksiądz proboszcz powinien omówić ze swymi współpracownikami cały program peregrynacyjny, zarówno zadania do wykonania przed peregrynacją, jak i tuż po jej zakończeniu. 

* Należy przygotować akt zawierzenia rodziny przez jej głowę (ojca lub matkę), który powinien się odbyć w każdej rodzinie nazajutrz po odwiezieniu obrazu Matki Bożej Jasnogórskiej z parafii. 

* Peregrynację prywatną ("mniejszą") kopii Obrazu Jasnogórskiego ( lub obrazu - figury, słynącej łaskami, czczonej we własnym kościele), należy rozpocząć, poczynając od plebanii, zaraz po pożegnaniu Obrazu Nawiedzenia. Peregrynacja ta powinna stworzyć okazję do sąsiedzkich odwiedzin, krótkiej, wspólnej modlitwy sąsiedzkiej w wieczór nawiedzenia i dłuższej modlitwy rodzinnej, różańcowej oraz lektury Pisma Świętego w rodzinie przyjmującej obraz. 

Ksiądz proboszcz powinien uprzednio przygotować godny ( najlepiej malowany na desce) obraz Matki Bożej Częstochowskiej (znacznie mniejszych jednak rozmiarów niż oryginał, aby można go było umieścić nawet w skromnych mieszkaniach). Z obrazem powinien wędrować podręcznik nawiedzenia (może być ten z dnia peregrynacji) dla ułatwienia czasu modlitewnego. Do tej peregrynacji można wykorzystać obraz Matki Bożej Częstochowskiej czczony w kościele, o ile jest odpowiedni (ważną sprawą jest, aby był to poważny przedmiot kultu religijnego a nie oleodruk o zanikających kolorach). Konieczną jest także rzeczą przygotowanie odpowiednich uchwytów (i podstawy) do przenoszenia tegoż obrazu. 

Należy omówić rolę tej "peregrynacji parafialnej" jako okazji do pogłębienia życia modlitewnego i przełamywania anonimowości religijnej w relacjach sąsiedzkich. Przyjęcie bowiem tego obrazu z natury rzeczy stanie się wyznaniem wiary, którą jednak praktykujemy w szczególny sposób we własnej rodzinie.

4. Kolejne zadania najbliższego roku duszpasterskiego 

* obecność Kościoła i moja jako człowieka wierzącego w świecie, powinna stanowić temat powracających często refleksji w przepowiadaniu; 

* niedzielna Msza św., jej wartość i obowiązek w życiu chrześcijanina, nawet podczas wyjazdów świątecznych, bądź w miejscu emigracji zarobkowej; 

* świętowanie niedzieli i dni świątecznych; 

* etyka pracy i uczciwość pracodawców oraz pracowników; 

* czystość według stanów; 

* wrażliwość na biedne, zaniedbane dzieci umotywowana nie tyle litością, co wiarą, że w biednym żyje Chrystus. On się z nim wprost utożsamia: bo byłem głodny, a daliście mi jeść (Mt 25, 35n). 

Społeczna nauka Kościoła 

Proszę zwrócić szczególną uwagę na inicjatywy i pomoce, jakie z niemałym wysiłkiem diecezja nasza dostarcza księżom i wiernym w celu pogłębienia wiedzy i inspiracji działań w odniesieniu do społecznej nauki Kościoła.  Temat ten stoi w centrum formacji prowadzonej przez: 

* Ludowy Uniwersytet Katolicki 

* i Akcję Katolicką 

Pragniemy bowiem obudzić lub pogłębić społeczną odpowiedzialność naszych środowisk tak często zapomnianych i pomijanych przy tworzeniu nowych miejsc pracy lub przy szukaniu rynku zbytu dla produkcji rolnej. 

Konieczne jest głębsze zainteresowanie księży inicjatywami społecznymi podejmowanymi przez LUK, Akcję Katolicką i KSM.  We wszystkich miejscowościach należałoby intensywniej zainteresować się bezrobociem i wychodzić do bezrobotnych (zwłaszcza młodych), tworząc "sale dla bezrobotnych" czy "spotkania" w poszukiwaniu zarobkowych zajęć lub innych inicjatyw pomocy dla ludzi znajdujących się w trudnych warunkach, aby budzić w nich samych inicjatywę i pomagać w przełamaniu beznadziejności, spychającej człowieka w nietrzeźwość lub w środowisko świata przestępczego. 

* * *

Zdaję sobie sprawę, że nie we wszystkich parafiach możliwe będzie zrealizowanie każdej z wyżej zaproponowanych inicjatyw, ale niepodjęcie żadnej z nich byłoby zmarnowaniem czasu pracy duszpasterskiej. Dlatego proszę wszystkich Księży oraz członków Akcji Katolickiej o poważne i odpowiedzialne ustosunkowanie się przynajmniej do niektórych z powyżej przedstawionych propozycji programu duszpasterskiego na rok 2001/2002. 

Matce Najświętszej polecam Księży i Diecezjan, a na pracę w zrealizowaniu programu duszpasterskiego błogosławię 

Wasz arcybiskup 

+ Józef Michalik Metropolita Przemyski

Przemyśl, 23 listopada 2001 r. 

Z życia Parafii

Msze św. 
8.00 + Marian Fedasz 

16 - 18. 12. + Marian Fedasz 

19,12. Stanisława Trawnicka 

20.22.12  Józef Sidor 

9.12. CHRZEST PRZYJĄŁ 

Jakub KONAT    Korytnik

Do małżeństwa przygotowują się

Janusz NAROŻNOWSKI z Korytnik

Aneta  PAMUŁA z Przemyśla

12.12 ZMARŁ

Władysław PAWLIK  l. 95 z Tarnawiec

Pogrzeb w Tarnawcach 15.12. . 12.30

13.12. ZMARŁ

Marian MĄCZKA  l.73 z Przemyśla

Pogrzeb w Krasiczynie 16.12.g.14.00

Księdza przywozili:

Tarnawce: Bronisław Galiczyński
Korytniki: Jan Kochanowicz
W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 

Korytniki: Marcela Wieczorek, Alicja Pilch
Chołowice : Jadwiga Rakoczy 

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 16.45

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Krasiczyn  

 godz. 6,30 

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Podziękowanie

Za życzliwe przyjęcie i ofiary złożone w czasie roznoszenia opłatków składam serdeczne podziękowanie: Bóg zapłać!

S. Anna organistka i zakrystianka

Ofiary na kościół

1. Maria Lambora

Śl. 69

100

2. N.N.


Zamość
100

W Tarnawcach

1. Z.M. Lenczyk


100

2. Z. Stawarz


  50

3. A.Rowiński


  50

4. Zb. Osiadły


100

Wszystkim ofiarodawcom Bóg zapłać. 

Spowiedź parafialna i chorych

we środę  19.12. od g. 14,00 d 17.00

w kościołach dojazdowych od 14,30 do 17,00

Chorych spowiadamy od 8,00

Wieści z „PLEBANII”

Serial „Plebania” emitowany jest trzy razy w tygodniu: czwartek, piątek, sobota, Program 1, godzina 17.35. oraz w Polonii 

ODCINEK 120     20.12

Co zrobić z tą kozą już zjadła część ksiąg parafialnych. Zgłasza się po nią Marciniak ale bez pokwitowania odbioru. Romuś z roli księdza urzęduje w kancelarii i otrzymuje wyższą niż proboszcz ocenę.

Doktor Piotrowski, rozpoczyna rządy w Ośrodku – strofuje Barbarę za rozrzutność, - pierwsze starcie. Józefina przewiduje kłopoty z pewnym siebie Romusiem, który z Kasią przeprowadza casting ( wybory) lalek na Matkę Boską do szopki, gdy wchodzi Wiki,  Romuś jest zachwycony jej urodą stwierdza, że byłaby wspaniałą Matką Boską. 
Zbigniew i Halina wracają uradowani z Nałęczowa. Znowu są szczęśliwą parą ale wiadomość, że Romuś będzie robił szopkę pozbawia Zbyszka radości W ośrodku zdrowia doktor Piotrowski, dokonuje pierwszej malwersacji, na czym przyłapuje go pielęgniarka Renata, ale doktor stwierdza chłodno, że nie powinna zapominać kto jest teraz szefem ośrodka.

ODCINEK 121     21.12.

Piotrowski deprawuje Renatę czyniąc ją wspólniczką niecnych interesów: za dyskrecję wręcza jej 20 zł,, Kobieta choć z niesmakiem, przyjmuje pieniądze. 

Zbigniew opowiada proboszczowi o nieładzie do jakiego doprowadził w kościele Romuś. Ten jednak stwierdza, że jest gotowy do pracy. Proboszcz prosi Romusia i kościelnego, aby zaprzestali kłótnie, ponieważ razem muszą zajęć się budową szopki. 
Rozmowa Barbary z Renatą o Piotrowskim i dalszej współpracy. Renata odmawia przyjęcia pożyczki. 

Romuś przedstawia Zbyszkowi swoją wizję szopki. Już dzieci na rekolekcjach z ks. Adamem szyją dla nich ubranka. Wobec oburzonej Grzybowej Zbyszek broni wizji Romusia: nauczać religii przez zabawę. 

Blumental – bezrobotny - szuka rozrywki w knajpie Walencika gdzie pojawia się matka Adama i Wiki, Maria, wciąga go w długą konwersację. 

Zbigniew boi się, że Romuś nie potrafi zrezygnować z bycia kościelnym. Adam przychodzi, wyspowiadać wiernych. Dochodzi do spięcia z Grzybową, wpychającą się bez kolejki. 

Maria matka ks. Adama zapowiada że święta spędzi w Tulczynie. Z rodziną i przyjaciółmi. W drzwiach staje Blumental dźwigający bagaże Marii.

ODCINEK 122     22.12.

Przygotowanie wigilijnych potraw. Matka wikarego oferuje im swoją pomoc, lecz w końcu wychodzi Blumentalem zwiedzać Tulczyn. 

Walencik w restauracji szykuje choinkę. Gorzko przeżywa, że Krystyna z córką będę obchodzić święta na plebanii. Irka zaczyna współczuć szefowi, jest gotowa go pocieszyć, ale w końcu zostaje zaproszony na plebanię, gdzie znajdzie pod choinką prezenty. 

Romuś prezentuje proboszczowi szopkę, którą stworzył wspólnie z dziećmi. Proboszcz zadowolony chwali go, ale Romuś załamany:  nie ma w jego szopce żadnej muzyki.

Grzyb ucieka do knajpy przed domowymi porządkami. Narzekającemu Irka opowiada że co roku spędza święta samotnie, ten zaś wzruszony stwierdza, że chętnie zaprosiłby ją na wigilię. Liryczną scenę przerywa wtargnięcie Grzybowej, która zaprowadza porządek i natychmiast wyrzuca męża z baru. 

Borosiukowa przerażona, gdy dzieci stwierdzają, że tylko głupek mógł wpaść na tak idiotyczny pomysł szopki. Idzie na skargę do proboszcza. Tymczasem na plebanię schodzą się i zjeżdżają goście: 

Pojawia się Sławek z żoną. Józefina i Halina witają się z nimi serdecznie. Józefina chwali się, że na wigilii na plebanii będzie siedemnaście osób, jednak Sławek poprawia: osiemnaście, bo Ewa jest w ciąży.

Borosiukowa opowiada o dzieciństwie Romusia i przeżyciach z komżą, idzie z proboszczem do kościoła, by syna uchronić przed kpinami dzieci. Tu jednak słyszą wspólny śpiew. Dzieci z Romusiem śpiewają własną kolędę. A pod kościołem słuchają wzruszona matka i zamyślony proboszcz. 

OSTRZEŻENIE

Przed świętami zaczyna się raj dla kieszonkowców: Gdy zauważą, że wybierasz pieniądze w bankomacie, płacisz w sklepie za zakupy będą jeździć za tobą po całym mieście i poczekają na dogodny moment, aby cię okraść. Dobrze więc schowaj swoje pieniądze, najlepiej do niedostępnej dla złodziei kieszeni. 

W ubiegłym roku w Rzeszowie padł niechlubny rekord kradzieży kieszonkowej. Ma ło przezorna kobieta targowała się na bazarze, chcąc taniej kupić marchewkę. Kiedy chciała zapłacić, zorientowała się, że z toreb ki zniknął portfel, w którym było. 8 tys. zł.

Muzyka łagodzi

III Prezentacje Kultur Pogranicza

 Mieczysław Nyczek pisze w „Nowinach” ( 240 „Mytusa ikony i śpiew”). o imprezie jaka w  minionym tygodniu odbyła się w Przemyślu. Ponieważ występowało w niej wiele osób dobrze znanych na naszym terenie, a nadto bardzo mnie osobiście satysfakcjonuje – artykuł przedrukowuję w całości. Z satysfakcją, że to się wydarzyło właśnie w Przemyślu, moim mieście rodzinnym. Ale trochę z żalem, że informacja dotrze do Czytelników nie jako zapowiedź , ale jako relacja z imprezy. 

„Klub sufrażystek" w wykonaniu teatru Ukraińskiego Domu Narodowego i koncert kwartetu smyczkowego ze Lwowa z solistką Olgą Popowicz zainaugurował III Prezentacje Kultur Pogranicza.

Doroczna impreza zorganizowana przez Przemyskie Centrum Inicjatyw Kulturalnych „Mytusa" potrwa do soboty. Na jej program złożą się: koncert muzyki kameralnej z udziałem Olgi Popowicz - sopran, Oksany Masny - fortepian, Andrzeja Gurana - skrzypce i Andrzeja Bednarskiego -fortepian (wtorek g.l8, sala Towarzystwa Muzycznego), 

Otwarcie wystawy ikon Małgorzaty Dawidiuk i malarstwa Timura Karimowa (czwartek o 17., kaplica Kurii Metropolitalnej obrz. greckokatolickiego) oraz sobotni (g. 19) koncert muzyki sakralnej w bazylice archikatedralnej obrządku łacińskiego. 

Wystąpią: „Exultate Deo" pod dyr. Krzysztofa Saja, „Gospel" - pod dyr. o. Lecha Dorobczyńskiego oraz żeński chór kameralny „Namysto" i chór Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr to, 15 bm. o 16. w bibliotece szkolnej przy ul. Smółki, odbędzie się prezentacja publikacji krakowskiej Fundacji św. Włodzimierza Chrzciciela Rusi Kijowskiej, z udziałem Włodzimierza Mokrego. MN
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Przemyska śpiewaczka i pedagog - Olga Popowicz (na zdjęciu) w III Prezen tacjach Kultur Pogranicza występuje w potrójnej roli- jako organizatorka, solistka i dyrygent dwóch chórów.
Muzyka nadal łagodzi...

Polsko-ukraińskie Mikołajki Jazzowe w Przemyślu i Lwowie

Festiwal "Jazz bez...", w którym wystąpią wspólnie muzycy polscy i ukraińscy rozpoczął się w piątek w Przemyślu. Koncerty gwiazd odbywać się będą zarówno w Przemyślu, jak i - po raz pierwszy - we Lwowie. We wspólnym festiwalu wezmą udział polscy i ukraińscy jazzmani, m.in. Kwintet Szepety, Charkowianie, Tender Blues, Jarosław Śmietana i Tomasz Szukalski, Leszek Możdżer, Jazz Band Ball oraz Jose Torres.

Pierwsze koncerty polsko-ukraińskiej imprezy odbywać się będą w Przemyślu. Po trzech dniach festiwal przeniesie się do Lwowa. Każdy z koncertów rozpocznie się podwójnym programem, w którym wystąpi zespół polski i ukraiński. Finałem będzie wspólne jam session. Wszystkie koncerty będą prowadzone w dwóch językach - przez Aleksego Kohana i Jarosława Śmietanę.

ONZ Noblistą

10.12. Kofi Annan i ONZ zostali uhonorowani Pokojową Nagrodą Nobla. Nagrodę - medale i milion dolarów do podziału, wręczył w Oslo król Norwegii Harald V.  "Przyjmowanie nagrody pokojowej kiedy tylu ludzi w wielu częściach kuli ziemskiej nie cieszy się ani pokojem ani bezpieczeństwem nieomal nieprzyzwoitością" - powiedział szef ONZ.  Nobliści zaapelowali o uwolnienie Birmanki Aung San Suu Kyi, noblistki, trzymanej w areszcie domowym.  

Komitet Noblowski chciał podkreślić, że mimo wielu porażek w 55-letniej działalności ONZ, jedyna droga ku pokojowi i współpracy międzynarodowej prowadzi przez Narody Zjednoczone Wśród zaproszonych noblistów z poprzednich lat był Lech Wałęsa.

OTO SŁOWO BOŻE
III Niedziela Adwentu 16 grudnia,  I Czytanie  (Iz 35,1-6a.10) 

Niech się rozweseli pustynia i spieczona ziemia, niech się raduje step i niech rozkwitnie! Niech wyda kwiaty jak lilie polne, niech się rozraduje, skacząc i wykrzykując z uciechy. chwałą Libanu ją obdarzono, ozdobą Karmelu i Saronu. Oni zobaczą chwałę Pana, wspaniałość naszego Boga. Pokrzepcie ręce osłabłe, wzmocnijcie kolana omdlałe! Powiedzcie małodusznym: Odwagi! Nie bójcie się! oto wasz Bóg, oto - pomsta; przychodzi Boża odpłata; On sam przychodzi, by was zbawić. 

Wtedy przejrzą oczy niewidomych i uszy głuchych się otworzą. Wtedy chromy wyskoczy jak jeleń i język niemych wesoło krzyknie. Odkupieni przez Pana powrócą, przybędą na Syjon z radosnym śpiewem, ze szczęściem wiecznym na twarzach: osiągną radość i szczęście, ustąpi smutek i wzdychanie. 

II czytanie  (Jk 5,7-10) 

Trwajcie cierpliwie, bracia, aż do przyjścia Pana. Oto rolnik czeka wytrwale na cenny plon ziemi, dopóki nie spadnie deszcz wczesny i późny. Tak i wy bądźcie cierpliwi i umacniajcie serca wasze, bo przyjście Pana jest już bliskie. Nie uskarżajcie się, bracia, jeden na drugiego, byście nie popadli pod sąd. Oto sędzia stoi przed drzwiami. Za przykład wytrwałości i cierpliwości weźcie, bracia, proroków, którzy przemawiali w imię Pańskie. 

Ewangelia  (Mt 11,2-11) 

Gdy Jan usłyszał w więzieniu o czynach Chrystusa, posłał swoich uczniów z zapytaniem: Czy Ty jesteś Tym, który ma przyjść, czy też innego mamy oczekiwać? 

Jezus im odpowiedział: Idźcie i oznajmijcie Janowi to, co słyszycie i na co patrzycie: niewidomi wzrok odzyskują, chromi chodzą, trędowaci doznają oczyszczenia, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, ubogim głosi się Ewangelię. A błogosławiony jest ten, kto we Mnie nie zwątpi. Gdy oni odchodzili, Jezus zaczął mówić do tłumów o Janie: Coście wyszli oglądać na pustyni? Trzcinę kołyszącą się na wietrze? Ale coście wyszli zobaczyć? Człowieka w miękkie szaty ubranego? Oto w domach królewskich są ci, którzy miękkie szaty noszą. Po coście więc wyszli? Proroka zobaczyć? Tak, powiadam wam, nawet więcej niż proroka. On jest tym, o którym napisano: Oto Ja posyłam mego wysłańca przed Tobą, aby Ci przygotował drogę. 

Zaprawdę, powiadam wam: Między narodzonymi z niewiast nie powstał większy od Jana Chrzciciela. Lecz najmniejszy w królestwie niebieskim większy jest niż on.

ROZWAŻANIE

CIERPLIWE OCZEKIWANIE

Każdy na coś, ale każdemu potrzeba innej cierpliwości: święty Jakub mówi cierpliwości rolnika na efekt swej pracy. Oto rolnik czeka wytrwale na cenny plon ziemi, dopóki nie spadnie deszcz wczesny i późny (Jk 5,7). Jest to oczekiwani-trwanie. Właściwie wszystko jest wiadomo. Wiadomo, będzie deszcz będzie siew, będą żniwa. Niczego nie można przyśpieszyć, rolnik czas oczekiwania może wykorzystać na inne sprawy i zajęcia.

Takie jest nasze adwentowe oczekiwanie na Boże Narodzenie. Właściwie wszystko jest wiadomo. Czekamy na coś, co dobrze znamy. Pogodnie, bez specjalnego podniecenia, może z wyjątkiem dzieci, które nie wiedzą co znajdą pod choinką. 

Są też inne oczekiwania. Po zamachu 11.09 oczekiwaliśmy na reakcję Stanów Zjednoczonych i odpowiedź terrorystów. Z niepokojem i niepewnością. Adwent to nie tylko oczekiwanie na kolejną rocznicę pierwszego przyjścia Chrystusa, - bardziej na powtórne przyjście Pana na sąd nad światem, na ostateczną rozprawę ze złem i na zwycięstwo dobra, sprawiedliwości i miłości. Tu nie ma miejsca na trwanie w  gnuśnym zrywaniu kartek z kalendarza. To musi być aktywne przygotowanie: Tak i wy bądźcie cierpliwi i umacniajcie serca wasze, bo przyjście Pana jest już blisko.

„Blisko” – to kolejna próba naszej cierpliwości. Nie znamy  kalendarza powtórnego przyjścia. Jego datę wyznaczano przez dwa tysiące lat. I zawsze chybiano. Podejrzewając, że poprzedzi je wielka katastrofa., że „Powstanie naród przeciw narodowi i królestwo przeciw królestwu. Będzie głód i zaraza, a miejscami trzęsienia ziemi. Lecz to wszystko jest dopiero początkiem boleści” – na te elementy zwracamy uwagę,  nie bacząc, że : to wszystko jest dopiero początkiem boleści” 
Kiedy fanatyczni samobójcy i mordercy poprowadzili samoloty pełne ludzi na najwyższe wieżowce w Nowym Jorku, świat struchlał ze zgrozy. Nikt nie przypuszczał, że będzie aż tak strasznie, nikt nie przypuszczał, że ludzie mogą posunąć się aż tak daleko. San Laben , jak świadczą ujawnione taśmy, był zaskoczony ogromem zniszczenia.  Zamachy oddają w pewnym stopniu grozę dnia ostatecznego. Wydarzenia po nich, choćby obchody z 9 grudnia pokazują, że refleksja świata zatrzymuje się na granicy śmierci. Nie zauważyłem, by ktoś wspomniał o pośmiertnym losie tych kilku tysięcy ofiar. 

Dlatego pamiętajmy: Będzie nie tylko początek, ale i ciąg dalszy boleści „Kiedy Sędzia zasiędzie, wszystko tajne jawnym będzie..." – śpiewamy w jednej z pieśni kościelnych. Sędzią będzie, „który dla nas ludzi i naszego zbawienia” został przez ludzi skazany na okrutną śmierć. Jak sam powiedział On nikogo nie sądzi, nie musimy się Go obawiać. Raczej siebie! Siebie nie jesteśmy pewni. Nie wiemy, czy wybierzemy życie wśród błogosławionych, czy potępionych... I dlatego nasze oczekiwanie jest pełne lęku, a nasza cierpliwość musi mieć kształt czuwania i dlatego trzeba ciągle umacniać nasze serca nadzieją pokładaną w miłosierdziu Boga i bojaźnią Pańską, aby nie zamknąć się przed Bożym miłosierdziem. Wg.@”Mateusz”Ks. E. Karuk

17 .12. poniedziałek I czytanie (Rdz 49,2.8-10) 

Zbierzcie się i słuchajcie, synowie Jakuba, słuchajcie Izraela, ojca waszego! Judo, ciebie sławić będą bracia twoi, twoja bowiem ręka na karku twych wrogów! Synowie twego ojca będą ci oddawać pokłon! Judo, młody lwie, na zdobyczy róść będziesz, mój synu: jak lew czai się, gotuje do skoku, do lwicy podobny - któż się ośmieli go drażnić? Nie zostanie odjęte berło od Judy ani laska pasterska spośród kolan jego, aż przyjdzie ten, do którego ono należy, i zdobędzie posłuch u narodów! 

Ewangelia (Mt 1,1-17) 

Rodowód Jezusa Chrystusa, syna Dawida, syna Abrahama. Abraham był ojcem Izaaka; Izaak ojcem Jakuba; Jakub ojcem Judy i jego braci; Juda zaś był ojcem Faresa i Zary, których matką była Tamar. Fares był ojcem Ezrona; Ezron ojcem Arama; Aram ojcem Aminadaba; Aminadab ojcem Naassona; Naasson ojcem Salmona; Salmon ojcem Booza, a matką była Rachab. Booz był ojcem Obeda, a matką była Rut. Obed był ojcem Jessego, a Jesse ojcem króla Dawida. Dawid był ojcem Salomona, a matką była /dawna/ żona Uriasza. Salomon był ojcem Roboama; Roboam ojcem Abiasza; Abiasz ojcem Asy; Asa ojcem Jozafata; Jozafat ojcem Jorama; Joram ojcem Ozjasza; Ozjasz ojcem Joatama; Joatam ojcem Achaza; Achaz ojcem Ezechiasza; Ezechiasz ojcem Manassesa; Manasses ojcem Amosa; Amos ojcem Jozjasza; Jozjasz ojcem Jechoniasza i jego braci w czasie przesiedlenia babilońskiego. 

Po przesiedleniu babilońskim Jechoniasz był ojcem Salatiela; Salatiel ojcem Zorobabela; Zorobabel ojcem Abiuda; Abiud ojcem Eliakima; Eliakim ojcem Azora; Azor ojcem Sadoka; Sadok ojcem Achima; Achim ojcem Eliuda; Eliud ojcem Eleazara; Eleazar ojcem Mattana; Mattan ojcem Jakuba; Jakub ojcem Józefa, męża Maryi, z której narodził się Jezus, zwany Chrystusem. 

Tak więc w całości od Abrahama do Dawida jest czternaście pokoleń; od Dawida do przesiedlenia babilońskiego czternaście pokoleń; od przesiedlenia babilońskiego do Chrystusa czternaście pokoleń.

ROZWAŻANIE

Adwentowa droga ludzkości zostaje dzisiaj ukazana w kapitalnym skrócie w rodowodzie Jezusa Chrystusa zamieszczonym na początku Ewangelii św. Mateusza. Oczekiwanie na przyjście Zbawiciela trwało przez wiele pokoleń, a w każdym pokoleniu łaska wybrania spadała zawsze tylko na jednego, który był ojcem wielu, lecz łaskę wybrania do przygotowania drogi Wcieleniu przekazywał tylko jednemu synowi. W miarę narastania nowych pokoleń tworzyły się różne linie boczne, ale ta zasadnicza od Abrahama, Izaaka i Jakuba, przez Dawida aż do Józefa, który był mężem Maryi, coraz precyzyjniej prowadzi do Jezusa zwanego Chrystusem.

Z łańcucha pokoleń, Liturgia Słowa przybliża nam moment przekazania Bożego powołania przez patriarchę Jakuba: udziela on przed śmiercią błogosławieństwa wszystkim dwunastu synom. Dla każdego ma dobre słowo, ale to, co najbardziej zasadnicze w dziedzictwie, które on sam wywalczył od ojca swego Izaaka - mesjańską obietnicę - przekazuje tylko Judzie. Patriarcha patrzy na swego syna, a widzi już Tego, do którego będzie należała władza nad światem; Tego, który będzie panował nie tylko nad dwunastoma pokoleniami, lecz "zdobędzie posłuch u wszystkich narodów". Nie znamy tajemnic Bożego wybrania. Nie wiemy, dlaczego Juda, dlaczego Dawid, dlaczego Zorobabel? Łaska powołania jest tajemnicą Bożego Serca. Jednak powołanie tylko niektórych ludzi nie pozbawia nikogo udziału w Bożym dziele. 

Łańcuch pokoleń nie skończył się na Chrystusie. Syn Boży i Syn Człowieczy nie miał syna według ciała i według krwi, ale wszyscy „którzy Go przyjęli z Boga się narodzili” i zostali wpisani w Jego Ciało Mistyczne. Ta nowa Chrystusowa genealogia obejmuje nie pojedyncze imiona wybrane z każdego pokolenia, lecz każdego człowieka, którego imię wypowiedziane zostało podczas Chrztu świętego. Wg. @. Ks. E.Karuk

18.12., wtorek I Czytanie (Jr 23,5-8) 

Pan mówi:

Oto nadejdą dni, kiedy wzbudzę Dawidowi Odrośl sprawiedliwą. Będzie panował jako król, postępując roztropnie, i będzie wykonywał prawo i sprawiedliwość na ziemi. W jego dniach Juda dostąpi zbawienia, a Izrael będzie mieszkał bezpiecznie. To zaś będzie imię, którym go będą nazywać: Pan naszą sprawiedliwością. 

Dlatego oto nadejdą dni, mówi Pan, kiedy nie będą już mówić: Na życie Pana, który wyprowadził synów Izraela z ziemi egipskiej, lecz raczej: Na życie Pana, który wyprowadził i przywrócił pokolenie domu Izraela z ziemi północnej i ze wszystkich ziem, po których ich rozproszył, tak że będą mogli mieszkać w swej ziemi.

Ewangelia  (Mt 1,18-24) 

Z narodzeniem Jezusa Chrystusa było tak. 

Po zaślubinach Matki Jego, Maryi, z Józefem, wpierw nim zamieszkali razem, znalazła się brzemienną za sprawą Ducha Świętego. Mąż Jej, Józef, który był człowiekiem sprawiedliwym i nie chciał narazić Jej na zniesławienie, zamierzał oddalić Ją potajemnie. Gdy powziął tę myśl, oto anioł Pański ukazał mu się we śnie i rzekł: Józefie, synu Dawida, nie bój się wziąć do siebie Maryi, twej Małżonki; albowiem z Ducha Świętego jest to, co się w Niej poczęło. Porodzi Syna, któremu nadasz imię Jezus, On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów . A stało się to wszystko, aby się wypełniło słowo Pańskie powiedziane przez Proroka: Oto Dziewica pocznie i porodzi Syna, któremu nadadzą imię Emmanuel, to znaczy: Bóg z nami. Zbudziwszy się ze snu, Józef uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański: wziął swoją Małżonkę do siebie

ROZWAŻANIE

PODWÓJNY HORYZONT

Z podwójnym horyzontem często mamy do czynienia, gdy chcemy zrozumieć treść zawartą w przesłaniach proroków Starego Testamentu. Prorocy umysłem sięgają w przyszłość stosunkowo niedaleką, ale Duch Święty który posługuje się nimi, za panoramą wydarzeń, spraw i problemów, opisywanych przez proroka, ukazuje drugi horyzont.

Czasem prorok stosuje podwójny horyzont świadomie, dzisiaj prorok Jeremiasz, który nawiązując do Paschy, czyli wyprowadzenia synów Izraela z niewoli egipskiej, zapowiada drugi cudowny powrót z „ziemi północnej” – niewoli babilońskiej, które będzie jeszcze bardziej spektakularne niż wyzwolenie z niewoli egipskiej, tak że stanie się ono treścią zaklęcia i przysłowia. Nie wszystko się sprawdziło w tej proroczej wizji. Był powrót z niewoli babilońskiej, ale nie nastąpił po nim taki rozkwit, jak po zdobyciu Ziemi Obiecanej po wyjściu z Egiptu. Widocznie za drugim horyzontem był jeszcze trzeci, o którym prorok nie wiedział, ale wiedział Duch Święty, który był natchnieniem dla jego słów.

Coraz bliżej święta Bożego Narodzenia. Na horyzoncie widać już Betlejem i stajenkę. Jest to horyzont pełen świątecznych ozdób i światełek. Niech Duch Święty pozwoli nam przez te wszystkie świecidełka zobaczyć horyzont najważniejszy: Emmanuela - Boga, który jest z nami.  @jw.

19 grudnia, środa  I czytanie (Sdz 13,2-7.24-25a) 

W Sorea, w pokoleniu Dana, żył pewien mąż imieniem Manoach. Żona jego była niepłodna i nie rodziła. Anioł Pana ukazał się owej kobiecie mówiąc jej: Otoś teraz niepłodna i nie rodziłaś, ale poczniesz i porodzisz syna. Lecz odtąd strzeż się: nie pij wina ani sycery i nie jedz nic nieczystego. Oto poczniesz i porodzisz syna, a brzytwa nie dotknie jego głowy, gdyż chłopiec ten będzie Bożym nazirejczykiem od chwili urodzenia. On to zacznie wybawiać Izraela z rąk filistyńskich. 

Poszła więc kobieta do swego męża i tak rzekła do niego: Przyszedł do mnie mąż Boży, którego oblicze było jakby obliczem Anioła Bożego - pełne dostojeństwa. Rzekł do mnie: Oto poczniesz i porodzisz syna, lecz odtąd nie pij wina ani sycery, ani nie jedz nic nieczystego, bo chłopiec ten będzie Bożym nazirejczykiem od chwili urodzenia aż do swojej śmierci. Porodziła więc owa kobieta syna i nazwała go imieniem Samson. Chłopiec rósł, a Pan mu błogosławił. Duch Pana zaś począł na niego oddziaływać.

Ewangelia (Łk 1,5-25) 

Za czasów Heroda, króla Judei, żył pewien kapłan, imieniem Zachariasz, z oddziału Abiasza. Miał on żonę z rodu Aarona, a na imię było jej Elżbieta. Oboje byli sprawiedliwi wobec Boga i postępowali nienagannie według wszystkich przykazań i przepisów Pańskich. Nie mieli jednak dziecka, ponieważ Elżbieta była niepłodna; oboje zaś byli już posunięci w latach. 

Kiedy w wyznaczonej dla swego oddziału kolei pełnił służbę kapłańską przed Bogiem, jemu zgodnie ze zwyczajem kapłańskim przypadł los, żeby wejść do przybytku Pańskiego i złożyć ofiarę kadzenia. A cały lud modlił się na zewnątrz w czasie kadzenia. Naraz ukazał mu się anioł Pański, stojący po prawej stronie ołtarza kadzenia. Przeraził się na ten widok Zachariasz i strach padł na niego. 

Lecz anioł rzekł do niego: Nie bój się Zachariaszu! Twoja prośba została wysłuchana: żona twoja Elżbieta urodzi ci syna, któremu nadasz imię Jan. Będzie to dla ciebie radość i wesele; i wielu z jego narodzenia cieszyć się będzie. Będzie bowiem wielki w oczach Pana; wina i sycery pić nie będzie i już w łonie matki napełniony będzie Duchem Świętym. Wielu spośród synów Izraela nawróci do Pana, Boga ich; on sam pójdzie przed Nim w duchu i mocy Eliasza, żeby serca ojców nakłonić ku dzieciom, a nieposłusznych - do usposobienia sprawiedliwych, by przygotować Panu lud doskonały. 

Na to rzekł Zachariasz do anioła: Po czym to poznam? Bo ja jestem już stary i moja żona jest w podeszłym wieku. Odpowiedział mu anioł: Ja jestem Gabriel, który stoję przed Bogiem. A zostałem posłany, aby mówić z tobą i oznajmić ci tę wieść radosną. A oto będziesz niemy i nie będziesz mógł mówić aż do dnia, w którym się to stanie, bo nie uwierzyłeś mo im słowom, które się spełnią w swoim czasie. 

Lud tymczasem czekał na Zachariasza i dziwił się, że tak długo zatrzymuje się w przybytku. Kiedy wyszedł, nie mógł do nich mówić, i zrozumieli, że miał widzenie w przybytku. On zaś dawał im znaki i pozostał niemy. A gdy upłynęły dni jego posługi kapłańskiej, powrócił do swego domu. Potem żona jego, Elżbieta, poczęła i pozostawała w ukryciu przez pięć miesięcy. Tak uczynił mi Pan - mówiła - wówczas, kiedy wejrzał łaskawie i zdjął ze mnie hańbę w oczach ludzi.

ROZWAŻANIE

Plagiat?
Podobieństwo opisów poczęcia trzech osób: Samsona w Księdze Sędziów, oraz Jana Chrzciciela i Jezusa w Ewangelii św. Łukasza jest niepokojące. 

Można podejrzewać plagiat. We wszystkich tych tekstach są pewne powielane schematy: Zwiastowania dokonuje Anioł Pański, a główna treść jego przesłania zawiera się w słowach: "poczniesz i porodzisz". 

Wszędzie zaznaczona jest rola Ducha Świętego, chociaż Autor księgi Sędziów, nie wiedział kim jest Duch Święty Na Samsona Duch zaś Pański zaczął na niego oddziaływać , Jan w łonie matki będzie napełniony Duchem Świętym), a Jezus zostaje  poczęty z Ducha Świętego: Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię. Dlatego też Święte, które się narodzi będzie nazwane Synem Bożym). We wszystkich trzech fragmentach zapowiedziana jest wielkość mających się narodzić. 

Podobieństwa są uderzające i zależność tekstów bezdyskusyjna, ale zupełnie nieuzasadnione są podejrzenia o plagiat. Inne wówczas obowiązywały prawa i inne były zwyczaje. Uważano, że po to ktoś pisze, aby inni mogli z tego korzystać. W przypadku świętego Łukasza należy przypuszczać, że nawiązanie do Księgi Sędziów w opisie zwiastowania Jana i Jezusa było zamierzone i celowe. Autor Ewangelii potraktował zapowiedź i narodzenie Samsona jako proroctwo, które urzeczywistnia się przez narodzenie Jezusa i jego Poprzednika.

Oto wbrew wszelkim schematom niepłodna Anna zachodzi w ciążę i rodzi Samsona. Jeszcze bardziej nie schematyczne jest narodzenie Jana Chrzciciela, którego matka urodziła w swej starości, kiedy żadna kobieta nie może już rodzić. To kolejne wykraczanie poza schematy życia, wielkości i łaski prowadzi nas do największego wyjątku od praw natury, do dziewiczego łona Maryi, w którym się począł z Ducha Świętego Zbawiciel świata, w którym Słowo stało się Ciałem.( Wg@jw.)
20,12, czwartek  I czytanie  (Iz 7,10-14) 

Pan przemówił do Achaza tymi słowami: Proś dla siebie o znak od Pana, Boga twego, czy to głęboko w Szeolu, czy to wysoko w górze! Lecz Achaz odpowiedział: Nie będę prosił i nie będę wystawiał Pana na próbę.

Wtedy rzekł [Izajasz]:  Słuchajcie więc, domu Dawidowy: Czyż mało wam naprzykrzać się ludziom, iż naprzykrzacie się także mojemu Bogu? Dlatego Pan sam da wam znak: Oto Panna pocznie i porodzi Syna, i nazwie Go imieniem Emmanuel. 

Ewangelia (Łk 1,26-38) 

Bóg posłał anioła Gabriela do miasta w Galilei, zwanego Nazaret, do Dziewicy poślubionej mężowi, imieniem Józef, z rodu Dawida; a Dziewicy było na imię Maryja. 

Anioł wszedł do Niej i rzekł: Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą.

Ona zmieszała się na te słowa i rozważała, co miałoby znaczyć to pozdrowienie. 

Lecz anioł rzekł do Niej: Nie bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę u Boga. Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz imię Jezus. Będzie On wielki i będzie nazwany Synem Najwyższego, a Pan Bóg da Mu tron Jego praojca, Dawida. Będzie panował nad domem Jakuba na wieki, a Jego panowaniu nie będzie końca. 

Na to Maryja rzekła do anioła: Jakże się to stanie, skoro nie znam męża? 

Anioł Jej odpowiedział: Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię. Dlatego też Święte, które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym. A oto również krewna Twoja, Elżbieta, poczęła w swej starości syna i jest już w szóstym miesiącu ta, która uchodzi za niepłodną. Dla Boga bowiem nie ma nic niemożliwego. 

Na to rzekła Maryja: Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa! Wtedy odszedł od Niej anioł.

ROZWAŻANIE

Absolutny brak zaufania do Boga: lepiej polegać na własnych planach, sojuszach, wojskach. Pod pozorem pobożności ("nie będę prosił i nie będę wystawiał Pana na próbę") król Achaz odrzuca wszelki znak Bożej mocy i wierności. Bóg więc musi nam się niejako narzucić ze swoim znakiem: "Dlatego Pan sam da wam znak: Oto Panna pocznie i porodzi Syna..." Poprzez narodziny królewskiego syna Ezechiasza tradycja żydowska i chrześcijańska dojrzała Mesjasza, w którym Bóg utwierdzi swą obecność wśród ludzi ("Emmanuel" - Bóg z nami). Mógł przyjść na ten świat dzięki absolutnemu zaufaniu Maryi do Boga: "Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według Twego Słowa." Przeciwieństwo zupełne postawy Achaza. Jak głębokie i mocne jest moje zaufanie? Czy więcej w mej postawie Maryi czy Achaza? Czy wolę, żeby Pan Bóg raczej się nie wtrącał w moje życie, czy też radośnie dopuszczam Go do moich spraw, jak On mnie dopuścił do udziału w swoim Królestwie? "Przybądź, o Panie, Tyś jest Królem chwały!" Niech moje zaufanie do Ciebie przybliży Twoje Królestwo, przyśpieszy godzinę Betlejem dla świata.  @”M”Ks. M. Czajkowski

21.12.  piątek Św. Piotra Kanizjusza kapłana, doktora Kościoła Pnp 2,8-14) 

Cicho! Ukochany mój! Oto on! Oto nadchodzi! Biegnie przez góry, skacze po pagórkach. Umiłowany mój podobny do gazeli, do młodego jelenia. Oto stoi za naszym murem, patrzy przez okno, zagląda przez kraty. Miły mój odzywa się i mówi do mnie: Powstań, przyjaciółko ma, piękna ma, i pójdź! Bo oto minęła już zima, deszcz ustał i przeszedł. Na ziemi widać już kwiaty, nadszedł czas przycinania winnic, i głos synogarlicy już słychać w naszej krainie. Drzewo figowe wydało zawiązki owoców i winne krzewy kwitnące już pachną. Powstań, przyjaciółko ma, piękna ma, i pójdź! Gołąbko ma, [ukryta] w zagłębieniach skały, w szczelinach przepaści, ukaż mi swą twarz, daj mi usłyszeć swój głos! Bo słodki jest głos twój i twarz pełna wdzięku.

Ewangelia  (Łk 1,39-45) 

W tym czasie Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem w góry do pewnego miasta w [pokoleniu] Judy. Weszła do domu Zachariasza i pozdrowiła Elżbietę. Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę. Wydała ona okrzyk i powiedziała: Błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona. A skądże mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie? Oto, skoro głos Twego pozdrowienia zabrzmiał w moich uszach, poruszyło się z radości dzieciątko w moim łonie. Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana.

ROZWAŻANIE

BÓG W DOM

W kościołach szopki coraz częściej odstępuje się od stwarzania sielankowych nastrojów, a starają się ukazać przesłanie Bożego Narodzenia sprzed 2000 lat, dostosowane do naszych czasów.

W jednym z miast wojewódzkich, w bazylice „szopka” przedstawiała w tle cały blok mieszkalny, którego okna były rozjaśnione światłami choinek. Przed blokiem na przystanku autobusowym Święta Rodzina oczekiwała na spóźniający się autobus. Na bloku, wywieszony był czerwony transparent żywcem wzięty z pochodu pierwszomajowego z napisem: "Nie było miejsca..." 

Zupełnie jak w dzisiejszym czytaniu Pieśni nad Pieśniami: Oto stoi za naszym murem, patrzy przez okno, zagląda przez kraty (Pnp 2,9).

Wokół wzmaga się cały ten komercyjny hałas, który promując świecidełka, kolory, smakołyki i nadmiar dźwięków wypycha z naszej świadomości religijny wymiar świąt

 Bóg w święto Narodzenia Jego Syna, stoi ze swoją miłością pod witryną wielkiego sklepu, w którym wszyscy kupują wszystko, a mało kto chce przyjąć towar, który On ma do zaofiarowania. Kraty, których nie może przebyć, są bardzo ozdobne: zwisają z nich anielskie włosy, bombki i złociste łańcuchy; błyskają zimnymi ogniami, ale odgradzają człowieka od żaru miłości, który może roztopić wszystkie lody i każdą zimę zamienić na wiosnę. Przed Bożym Narodzeniem czeka nas wielkie zadanie: kraty trzeba zdemontować i pozwolić naszemu Oblubieńcowi wejść do wnętrza.

Elżbieta, żona Zachariasza i matka Jana Chrzciciela, uczy nas w dzisiejszej Ewangelii jak przyjąć u siebie Maryję, która w swoim łonie przynosi nam Błogosławiony Owoc.: A skądże mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie? Wyraża  zdumienie i zachwyt, które mogą być udziałem każdego, kto otworzy drzwi dla Chrystusa. To ważniejsze nić cały zewnętrzny blichrt świąteczny. Wg. @Ks. E. Karuk
22 grudnia, sobota I czytanie (1 Sm 1,24-28) 

Gdy Anna odstawiła Samuela od piersi, wzięła go z sobą w drogę, zabierając również trzyletniego cielca, jedną efę mąki i bukłak wina. Przyprowadziła go do domu Pana, do Szilo. Chłopiec był jeszcze mały. Zabili cielca i poprowadzili chłopca przed Helego. Powiedziała ona wówczas: Pozwól, panie mój! Na twoje życie! To ja jestem ową kobietą, która stała tu przed tobą i modliła się do Pana. O tego chłopca się modliłam, i spełnił Pan prośbę, którą do Niego zanosiłam. Oto ja oddaję go Panu. Po wszystkie dni, jak długo będzie żył, zostaje oddany na własność Panu. I oddali tam pokłon Panu. 

Ewangelia (Łk 1,46-56) 

Wtedy Maryja rzekła:  Wielbi dusza moja Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy. Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. 

Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia, gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię a swoje miłosierdzie na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co się Go boją. 

On przejawia moc ramienia swego, rozprasza [ludzi] pyszniących się zamysłami serc swoich. Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych. Głodnych nasyca dobrami, a bogatych z niczym odprawia. 

Ujął się za sługą swoim, Izraelem, pomny na miłosierdzie swoje jak przyobiecał naszym ojcom na rzecz Abrahama i jego potomstwa na wieki.  Maryja pozostała u niej około trzech miesięcy; potem wróciła do domu.

ROZWAŻANIE

PRZEKRACZANIE BRAM

Wypełzły już nieco kolory Wielkiego Jubileuszu Roku 2000 Narodzenia Pana Jezusa, chociaż papież ciągle do niego nawiązuje. 

Starajmy się pielęgnować chociaż jedno uczucia, którym przepełniony był Jubileusz: "Jubileusz Roku 2000 ma być wielką modlitwą uwielbienia i dziękczynienia, zwłaszcza za dar Wcielenia Syna Bożego oraz za dar odkupienia dokonanego przez Niego". Pisał Ojciec Święty

Do wdzięczności za dar Wcielenia Syna Bożego i dar odkupienia dokonanego przez Niego nawołuje słowo Boże dzisiejszej adwentowej Liturgii. Najpierw Anna, matka Samuela, nie tylko dziękuje za syna, który urodził się mimo długoletniej niepłodności, ale:  Oto ja oddaję go Panu. Po wszystkie dni jak długo będzie żył zostaje oddany na własność Pana.

Wspaniałym przykładem wdzięczności za dary Boże jest pieśń Maryi "Magnificat". Razem z Nią Śpiewamy dzisiaj: Raduje się Duch mój w Bogu Zbawcy moim, bo wejrzał na uniżenie swojej służebnicy... gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny... a jego miłosierdzie z pokolenia na pokolenie
Po wyborach w Polsce

Rosja odrabia straty...

W doniesieniach prasowych i telewizyjnych wraca sprawa  gazociągu biegnącego przez Polskę z Rosji do Niemiec. Przeciętny widz czy słuchacz ma  prawo pogubić się w dociekaniu, o co w tym wszystkim chodzi. 

 Tak w największym skrócie. 

Wszyscy poważni ekonomiści przestrzegają, że może być tragedią, jeśli Polska ( jak każdy zresztą kraj) będzie uzależniona tylko od jednego dostawcy gazu, ropy, czy innych surowców. Wystarczy przykręcić kurek i dyskusja skończona. Przykładem Ukraina. A tak jest z dostawami gazu (w nieco mniejszym wymiarze ropy) w Rosji. Dlatego każdy odpowiedzialny rząd stara się o alternatywne źródła zasilania. Stąd decyzja poprzedniego rządu o budowie gazociągu z Norwegii. 

Po drugie na gazie i ropie robi się świetne interesy. I nie zawsze czyste. Np. Do umowy między Polską a Rosją przed laty doczepił się p. Gudzowaty ze swoim maleńkim kapitałem ( 4 % czyli jedna 25 udziałów), ale dzięki układom, i różnym manipulacjom, on czerpie największe korzyści z tego interesu. Poprzedni rząd próbował to ukrócić, ale jak widać nie udało się. Odwołanie Andrzeja Lipki jest karą za podpisanie  umowy na dostawy gazu z Danii i z Norwegii, co uniezależniło Polskę od gazu rosyjskiego i pozbawiało dochodów "Bartimpex" Aleksandra Gudzowatego. 

Przykładem mianowanie szefem polskiego gazu p. Michała Kwiatkowskiego, szefa Węglokoksu, potentata w eksporcie węgla i biznesowego partnera Bartimpeksu Aleksandra Gudzowatego, prominentnego gracza zabiegającego o utrzymanie swego udziału w handlu między Polską i Rosją. To on pojedzie do Moskwy negocjować z Rosjanami.

Decyzja jest wyjątkowo korzystna dla  Bartimpeksu Aleksandra Gudzowatego. W piątek do Warszawy mieli bowiem przyjechać przedstawiciele Gazpromu, by zmienić zarząd firmy, która przesyła gaz z Rosji do Niemiec, a nawet usunąć z grona jej akcjonariuszy spółkę Gas-Trading, w której Bartimpex Gudzowatego ma 36 % akcji. O obie zmiany zabiegał w Rosji rząd Jerzego Buzka. Rząd uprzedził tę decyzję Do Moskwy na rozmowy o gazie pojedzie więc nowy szef, choć nie jest ekspertem w gazownictwie. Nie lepiej jest z dwoma mianowanymi wczoraj wiceprezesami: jeden zajmował się prywatyzacją PKP, drugi zarządzał funduszami inwestycyjnymi. Wszyscy jednak sprzyjają p. Gudzowatemu, który ostatnio wiele produkował się w tv. 

Warto śledzić jak to się dalej potoczy.  Warto też zauważyć jak Rosja systematycznie, ale zdecydowanie odbudowuje stracone przed laty pozycje: 

Przykłady ? Proszę bardzo. Ukrócili  niezawisłość Białorusi, - rękami ich demokratycznie wybranego prezydenta. Kilka dni temu demokratycznie wybrany prezydent Ukrainy zapowiada specjalne przywileje dla języka rosyjskiego – jako drugiego urzędowego na Ukrainie. Armia rosyjska po plecach Ameryki wraca do Afganistanu,  I parę innych przykładów – o czym niżej. 

Spółka PolGaz Telekom i Aleksander Gudzowaty, przygotowują się do eksploatacji światłowodu wzdłuż polskiej części gazociągu jamalskiego, między Berlinem a Moskwą. Łącze to zbudowano bez zezwolenia, wykorzystując wprowadzone w Polsce w 1996 r. przepisy, według których bez zezwolenia ministra łączności można było budować linie telekomunikacyjne dla celów technologicznych, np. obsługi gazociągów. 

Do komercyjnej eksploatacji światłowodu powołano spółkę PolGaz Telekom. 36% akcji tej spółki ma kontrolowany przez Aleksandra Gudzowatego Bartimpex (firma ta pośredniczy w handlu rosyjskim gazem). Ani jednej akcji nie ma zaś Polskie Górnictwo Naftowe i Gazownictwo (PGNiG) - jeden z kluczowych wspólników EuRoPol Gazu. We władzach PolGaz Telekom jeszcze w tym roku był Piotr Czyżewski - obecnie wiceminister skarbu. 

Ostatnio prezes PolGaz Telekom, ogłosił, że jego firma chce podłączyć do światłowodu Warszawę. Chcemy rozpocząć działalność, na początek wykorzystując do tego cztery włókna. Aby to uczynić, trzeba kupić odpowiednie wzmacniacze za ok. 2 mln euro, wtedy jednym włóknem światłowodowym można będzie  przesyłać w ciągu sekundy ilość informacji odpowiadającą kilku milionom rozmów telefonicznych). Trzeba też ukończyć budowę światłowodu, zablokowaną pod Włocławkiem przez grupę rolników domagających się należytej opłaty za przejście przez ich grunty.

Rosyjski Gaztelekom informuje zaś, że kończy układanie światłowodu wzdłuż gazociągu jamalskiego na terenie Rosji i Białorusi. Światłowód doszedł tam już do polskiej granicy. W Internecie Gaztelekom także jako własną przedstawia polską część światłowodu i pokazuje, że ma się ona łączyć z Warszawą i z Poznaniem. 

Rząd bagatelizuje zagrożeni przejęcia decyzji o gazociągach przez Gudzowatego:  rzecznik rządu kwituje je dowcipem: jednym się kojarzy wszystko z seksem, innym - z Bartimpeksem (Aleksandra Gudzowatego).

Tymczasem jak zauważa :GW”, która sprawę nagłośniła, jest to  smutne i coraz smutniejsze: że nad kontraktami gazowymi z Rosją pieczę przejmują ludzie powiązani z firmami Gudzowatego; że grozi anulowanie kontraktów na alternatywne dostawy gazu z Danii i Norwegii; że grozi też, iż będziemy płacić za dostawy gazu z Rosji, których nie sposób będzie w Polsce odebrać, bo nie powstała druga nitka rurociągu. Jednocześnie zaś możemy mieć niedobór gazu w kraju! Rosyjska spółka naftowa Jukos obejmie 49 procent akcji przedsiębiorstwa państwowego Transpetrol - właściciela słowackiego odcinka rurociągu Drużba (Przyjaźń), którym płynie ropa naftowa z państw byłego ZSRS na Zachód. Rosyjski potentat pokonał w przetargu Slovnaft, w którym większość akcji posiada węgierski koncern paliwowy MOL. 

Rosyjski koncern naftowy zaproponował słowackiemu ministerstwu prywatyzacji 74 mln USD, co znacznie przewyższyło sumy pojawiające się wcześniej w doniesieniach prasowych. Strategicznym celem Jukosu, kontrolującego piątą część światowych zasobów ropy, jest zwiększenie jej tranzytu przez Słowację na Zachód oraz na Bałkany (przy wykorzystaniu połączenia Drużby z rurociągiem Adria). 

Spółka akcyjna Jukos powstała w 1993 r. Zatrudnia 94 tys. osób i jest drugim największym przedsiębiorstwem naftowym w Federacji Rosyjskiej. Jego czysty zysk wypracowany w ubiegłym roku wyniósł 1,5 mld USD. 

11.12. Uczestnicy Obradującego w Lubinie Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy KGHM Polska Miedź SA odwołali - głosami Skarbu Państwa - pięciu członków rady nadzorczej firmy i powołali w ich miejsce nowe osoby, kandydatów Skarbu Państwa: Bohdana Kaczmarka, Witolda Kozińskiego, Janusza Maciejewicza, Jerzego Markowskiego i Jana Rymarczyka.

Jak Rosjanie odzyskują utracony grunt pokazuje niemiecka prasa: 

Prezydent Rosji Władimir Putin wystąpił w Bundestagu,- niemieckim parlamencie, - gdzie przedstawił swoją koncepcję współdziałania w walce z terroryzmem. Zachód musi w pełni zaakceptować Rosję w swoim gronie, gdyż bez tego kraju nie będzie możliwa skuteczna walka z międzynarodowym terroryzmem. Rosja zawsze korzystała na sojuszu z Zachodem. Tym bardziej skorzysta teraz, gdy jest zadłużona i potrzebuje gospodarczego wsparcia. Putin uzyska też to, że Zachód przestanie sobie zaprzątać głowę rosyjskimi zbrodniami wojennymi w Czeczenii. Ale interes Europejczyków i Amerykanów wymaga, by koalicja antyterrorystyczna była jak najsilniejsza - przyznaje  niemiecka gazeta "Die Welt".

Zmienić tę obyczajowość

8.12. Parlamentarną Grupą Kobiet i Centrum Praw Kobiet, zorganizowały w Sejmie Trybunał ds. Przemocy Wobec Kobiet.

Zaproszono rodziny kobiet, które poniosły śmierć w wyniku przemocy domowej, a także więźniarki odbywające w Lublińcu karę za zabójstwo lub usiłowanie zabójstwa męża. Ich historie są przerażające: 

Mąż bił mnie, bo był niezadowolony, że ma synów, a nie córkę. Polewał wodą, żebym się ocknęła. Gwałcił. Dostał wyrok w zawieszeniu  i dalej bił. Jak był pijany - policja zabierała go do izby wytrzeźwień, za co musiałam płacić. Uciekałam do matki - przyjeżdżał i bił ją. Próbowałam się zabić, leczyłam się w poradni psychiatrycznej. Dostałam rozwód, ale mąż mieszkał z nami i bił mnie. Kiedy chciał mnie zmusić do stosunku analnego, wzięłam nóż... On żyje, ja dostałam cztery lata za usiłowanie zabójstwa. Mieszka w moim mieszkaniu, ja płacę czynsz z zarobków więziennych. Za rok kończę karę i nie mam dokąd wrócić. Mieszkanie socjalne mogę dostać najwcześniej za trzy lata.

Skazanych kobiet z taką historią jest w polskich więzieniach ok. 200 - mówiła dyrektor więzienia w Lublińcu. Mimo, że nie są to osoby zdemoralizowane, sądy nie chcą dawać im przepustek. Nie stosuje się też do nich prawa łaski. Po wyjściu na wolność nie mają gdzie wrócić.

Dlaczego policja zawozi sprawców przemocy domowej do izby wytrzeźwień, a nie do aresztu - mówił przedstawiciel Komendy Głównej Policji Tadeusz Wojtuszek – Bo takie są przepisy... 

Zawodzą też organizacje społeczne. Samorządy nie dają pieniędzy stowarzyszeniom i te upadają, a Powiatowe Ośrodki Pomocy Rodzinie, które miały udzielać pomocy - zajmują się rozdawaniem zasiłków. 

Lepperiada

Powszechnie potępiane zachowanie p. b. wicemarszałka Sejmu A. Leppera spowodowało, że kolejny poseł Samoobrony opuścił jej szeregi. Po detektywie Krzysztofie Rutkowskim z pracy w klubie Samoobrony zrezygnował Zbigniew Nowak. Teraz będzie on posłem niezależnym.  Nowak uzasadniał swą decyzję tym, że nie może akceptować tego co robi poseł Andrzej Lepper. Wyjaśnił, że jego obecność w klubie była pewną stratą czasu. Nowak powiedział, że chciałby aktywnie uczestniczyć w życiu parlamentarnym.  W kuluarach mówi się nieoficjalnie, że Samoobronę zamierza jeszcze opuścić od 10 do 15 posłów. 

Rocznica 13. grudnia

W 20. rocznicę stanu wojennego, odbyła się w Polsce dyskusja na temat zasadności jego wprowadzenia.  List poniższy może być głosem kilkudziesięciu  znanych osób na ten temat:

"Dwadzieścia lat temu zabito w Polsce nadzieję. Przeciw niej wysłano milicję i czołgi. Zrobiło to komunistyczne państwo. Jego przywódcy nie uszanowali prawa społeczeństwa do demokracji i prawa narodu do niepodległego bytu. Stan wojenny przyniósł ofiary. Zginęli ludzie, internowano tysiące działaczy, wiele tysięcy mężczyzn i kobiet opuściło kraj. Przerwano działalność organizacji społecznych i ruchów obywatelskich, przecięto wiele związków między ludźmi. Ponownie zaciśnięto knebel cenzury. Polska cofnęła się. To ona była ofiarą stanu wojennego. Stan wojenny nie uratował komunistycznej władzy ani nie uzdrowił gospodarki. Władzy nie udało się zniszczyć więzi społecznych ani zgasić pragnienia wolności. Po kilku latach uznała swoje bankructwo, ale straconego czasu nikt już nie odda i zmarnowanych szans nic nie wymaże z naszej pamięci

Stan wojenny jest wciąż raną. Jest oskarżeniem jego pomysłodawców, wykonawców i chwalców. Nie poznaliśmy wszystkich okoliczności jego wprowadzenia. Nie osądziliśmy tej decyzji ani zbrodni w jej wyniku popełnionych. Śmierć górników z kopalni Wujek wciąż napełnia nas zgrozą, a wyroki w tej sprawie - wstydem. W dwudziestą rocznicę tej tragicznej dla Polaków daty przypominamy ją, by nie zapadła w niepamięć. Składamy hołd tym, którzy wtedy cierpieli.

Rządzącym przypominamy, że demokracja, z której korzystają, wyrosła z buntu "Solidarności" i cierpienia stanu wojennego."

Władysław Bartoszewski, Artur Balazs, Jan Krzysztof Bielecki, Marek Biernacki,  Bogdan Borusewicz,  Ewa Bończak-Kucharczyk, Ryszard Bugaj, Zbigniew Bujak, Jerzy Buzek, Izabella Dzieduszycka, Władysław Frasyniuk, Bronisław Geremek, Mikołaj Górecki, Aleksander Hall, Mirosław Handtke, Zbigniew Janas, Mieczysław Janowski, Jarosław Kaczyński, Lech Kaczyński, Teresa Kamińska, Wojciech Kilar, Longin Komołowski, Mirosław Koźlakiewicz, Marian Krzaklewski, Bogdan Lis, Tadeusz Mazowiecki, Stefan Niesiołowski, Jan Olbrycht, Jan Olszewski, Janusz Pałubicki, Alina Pieńkowska, bp Tadeusz Pieronek, Krzysztof Piesiewicz, Maciej Płażyński, Zbigniew Religa, Antoni Sułek, Janusz Steinhoff, Tadeusz Syryjczyk, Jacek Taylor, Donald Tusk, Andrzej Urbański, Edward Wende, Andrzej Wiszniewski, Michał Wojtczak, Henryk Wujec, Krzysztof Zanussi, abp Józef Życiński

Jeśli kto zada sobie trud odczytania tych nazwisk, dostrzeże całą śmietankę polskiej prawicy. Oby okazali taką z zgodliwość w innych sprawach. 

Wspomnienia ks. prymasa

Prymas Polski o pierwszym dniu stanu 

Oto fragmenty wypowiedzi Ks. Prymasa na temat stanu wojennego wygłoszonej 9 grudnia w Radiu Plus Warszawa (św. Józef). 

"[...] Dziś ciągle nie jesteśmy pewni, czy był planowany najazd wojsk radzieckich na Polskę. [...] Związek Radziecki był zdeterminowany bronić jedności bloku socjalizmu i nie dopuścić do oderwania się któregoś z państw Sojuszu. Pozostaje pytanie; czy najście zbrojne było jedynym sposobem przywrócenia socjalistycznego ładu w Polsce? Innym sposobem ukarania Polski mogło być pozbawienie jej dopływów surowców, zwłaszcza ropy i gazu.

Wiadomo, jak wielka była zależność gospodarcza, a Polska zimą z zakręconym kurkiem gazu i ropy skazana byłaby na chaos i głód. Jednak przerwanie kontaktów ekonomicznych z Polską musiałoby wprowadzić także zamieszanie na rynku radzieckim. Pozostawała trzecia możliwość: obrona socjalizmu przez władze istniejącego reżimu.

Wybrano tę ostatnią wersję. Mając w pamięci wydarzenia na Wybrzeżu w roku 1970 nie chciano powtarzać tamtego scenariusza. Pozostaje pytanie, kiedy taka decyzja zapadła i jak ją przygotowywano. Wydaje się, że musiała być przygotowywana wcześniej, przynajmniej od września 1981 roku, zaś akty prawne o stanie wojennym wydrukowane w Związku Radzieckim. Pełne utrzymanie tajemnicy o stanie wojennym zdaje się potwierdzać tę wersję. [...]

Chciałbym natomiast przedłożyć moje własne przeżycia stanu wojennego. Dnia 12 grudnia odbyliśmy pierwsze posiedzenia Prymasowskiej Rady Społecznej. Po krótkim posiłku ok. 15.00 wszyscy rozjechali się, nie wiedząc, że nie wszystkim będzie dane wrócić do domu, gdyż niejedni mieli dojechać pociągiem po północy. Ja pojechałem święcić kościół w Aninie u ks. prob. Kalisiaka.

Nazajutrz była niedziela. Wstałem wcześniej, aby wyjechać na Jasną Górę i o godz. 9.00 odprawić Mszę św. dla zgromadzonej tam młodzieży akademickiej. Ok. godziny 5.30 ks. kapelan Piasecki prosił żebym szybciej się ubierał, gdyż doniósł, że przybyli do mnie wysłannicy generała Jaruzelskiego i chcą pilnie się spotkać.

Przy kuchennych schodach spotkałem panów Barcikowskiego, Kuberskiego i generała Grubę. Oświadczyli, że z polecenia Generała informują mnie o ogłoszeniu od godz. 6.00 rano stanu wojennego: Mówili, że sytuacja tego wymaga i że trzeba być przygotowanym na znaczne dolegliwości. Radio i telewizja przestaną nadawać, zamilkną telefony itd.

Przyjąłem tę informację bez komentarza, zdając sobie sprawę, że nie mogę w żadnej mierze wpłynąć na zmianę sytuacji, zastanawiałem się natomiast, jak z tego wybrnąć. Nie wiedziałem wówczas, a tego wysłańcy mi nie powiedzieli, jaki zakres objęły aresztowania. Sądziłem wówczas, że stan wojenny ma uspokoić nastroje i że internowani będą jak najwcześniej wypuszczeni na wolność. Sama przynależność do "Solidarności" nie może być - myślałem - przyczyną internowania.

Jadąc na Jasną Górę pustymi ulicami Warszawy widziałem rozstawione w niewielkiej odległości czołgi i kręcące się patrole wojskowe. Już dniało, gdy wjechaliśmy na trasę katowicką. Kierowca, pan Maciejak, uruchomił w samochodzie radio i cały czas słuchaliśmy przemówienia Jaruzelskiego, który ogłaszał uroczyście wprowadzenie stanu wojennego, uzasadniając to dbaniem o państwo i jego zagrożony byt. Tak dojechaliśmy na Jasną Górę nie zatrzymywani przez nikogo.

Dopiero na dziedzińcu klasztornym, gdy zobaczyłem obolałe twarze Ojców Paulinów, gdy zobaczyłem łzy otaczającej samochód młodzieży, gdy usłyszałem buńczuczne głosy dorosłych, a także niektórych oburzonych do żywego kapłanów, zrozumiałem, jak boleśnie dotknięty jest naród.

Modliliśmy się bardzo pobożnie. Mówiłem o zawierzeniu Maryi za wzorem Prymasa Wyszyńskiego, o ufnym patrzeniu w przyszłość, o tym, że dobro musi zwyciężyć zło. Wspomniałem także, że ludność polska nie jeden raz przeżyła stan wojenny, szczególnie w XIX wieku. Te słowa nie były w stanie zmienić nastroju przygnębienia. Słyszałem później słowa krytyki, za przypomnienie stanów wojennych w XIX wieku, bo wyglądało na to, że mam zamiar godzić się z tym stanem teraz, jak godzono się wówczas.

Po południu byłem znów na Miodowej. Obecny był biskup Bronisław Dąbrowski, ks. Orszulik i kilku panów z Prymasowskiej Rady Społecznej, którzy pozostali na wolności, m.in. pan Trzeciakowski, pan Stelmachowski i inni. Biskup był już po interwencji władz domagając się zwolnienia przede wszystkim aktorów i artystów.

Analizując sytuację, doszliśmy do przekonania, że uspokojenie buntowniczych nastrojów w społeczeństwie jest najbardziej racjonalnym celem działania. Postanowiłem udać się na zapowiedziane nabożeństwo do kościoła Matki Boskiej Łaskawej na Starym Mieście. Szybko napisałem krótki tekst, aby go wygłosić do modlących się wiernych. Podkreślałem, że wartość życia ludzkiego jest większa niż narażanie go na utratę. Deklarowałem wszelkie zabiegi, aby nie doprowadzić do rozlewu krwi.

Ludzie oczekiwali wezwania do takiego potępienia represji na obywatelach, aby doprowadzić do czynnego rozprawienia się z władzą. Widziałem łzy rozczarowania. Myślano: Kościół opuszcza nas. Tymczasem jak rzadko kiedy, właśnie wtedy Kościół był z ludem.

Nazajutrz w radio słyszany był często głos Jaruzelskiego. Powtarzane było ogłoszenie stanu wojennego. Raz po raz wplatano moje przemówienie z kościoła Matki Boskiej Łaskawej. Poprosiłem, aby zaprzestano nadawać moje słowa.

Było ciężko. Sklepy były puste, kioski zamknięte. Wtedy zaczęły napływać pierwsze odważne transporty z żywnością z zagranicy. To był znak ludzkiej solidarności przez Kościół. Przypomnijmy sobie tamte dni sprzed dwudziestu lat, bo wtedy doszła do głosu cnota nadziei".

A to słowa prezydenta Kwaśniewskiego

13.12. prezydent Aleksander Kwaśniewski, w Instytucie Pamięci Narodowej podczas uroczystości poświęconej 20. rocznicy wprowadzenia stanu wojennego powiedział:

Nikt nie ma dziś wątpliwości. Stan wojenny był złem. Krzywd wyrządzanych wówczas nie da się wyrównać, a strat nadrobić. Wydarzenia 13. grudnia były złem, bo uderzały w wolność, tłumiły nadzieję na lepsze życie, uderzały w entuzjazm budowania społeczeństwa obywatelskiego. 

Historia przyznała rację tym, którzy nie godzili się na taki sposób funkcjonowania państwa i podjęli walkę. Jako prezydent Rzeczpospolitej Polskiej chcę przekazać im swój szacunek, a także słowa współczucia tym, którzy zostali dotknięci skutkami stanu wojennego - mówił Kwaśniewski. Prezydent dodał, że wdzięczność należna jest także Kościołowi katolickiemu, który okazywał pomoc potrzebującym, mediował między władzą i opozycją.
Oto opinia jednego ze znanych historyków: 

historyka i politologa z UJ dr A. Dudka. 

Reakcja polskich biskupów na ogłoszenie stanu wojennego była - zdaniem niektórych ludzi "Solidarności" - zbyt słaba i za mało wyrazista.
- Ależ ta reakcja była wyrazista! Kościół powiedział, że trzeba unikać rozlewu krwi, i prosił, żeby nie podejmować protestów. Jednak faktycznie część opozycji była tym rozczarowana. Odebrała wypowiedzi biskupów jako działanie na korzyść władz, co zdawało się potwierdzać tonujące nastroje kazanie Prymasa Józefa Glempa z 13 grudnia, które wielokrotnie odtwarzano w kontrolowanych przez komunistów środkach społecznego przekazu. Późniejsze posunięcia kard. Glempa - zwłaszcza jego spotkania z generałem Wojciechem Jaruzelskim, szefem Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego - były niekiedy odbierane jako osłabianie oporu społecznego. Jesienią 1982 r. podziemne struktury "Solidarności" wezwały do strajku 5.11., a w przeddzień Prymas Glemp spotkał się z Jaruzelskim.

Zostało to odebrane jako zdystansowanie się od apelu związku i wsparcie dla władz. Te reakcje znalazły wyraz m.in. w atakach na Prymasa na łamach paryskiej "Kultury" i niektórych pism wychodzących w konspiracji.

Cała kontrowersja dotyczyła rozłożenia akcentów, bo przecież nikt nie oczekiwał od Prymasa Glempa, że będzie wzywał do demonstracji ulicznych. Kościół musiał odgrywać w tej szczególnej, trudnej sytuacji rolę polityczną, a w polityce wszystko się sprowadza do wyważenia akcentów.

Nie wszyscy biskupi i księża byli jednak jednomyślni w sprawie tego, jak Kościół powinien zareagować na stan wojenny.
- W Episkopacie pojawiły się na tym tle różnice.0rdynariusz przemyski abp Ignacy Tokarczuk w oficjalnych wystąpieniach zdecydowanie potępiał stan wojenny i postulował bardziej zdecydowaną postawę duchowieństwa i wiernych wobec ekipy PRL. Z dokumentów, które znam, wynika, że władze doskonale zdawały sobie sprawę z różnic, które istniały na tym tle.

Księżą przyjmowali również różne postawy - od tych, którzy zdecydowanie związali się z opozycją (ks. Jerzy Popiełuszko jest najbardziej znany, ale w całym kraju było - według różnych szacunków - od kilkudziesięciu do ponad 100 kapelanów podziemnej "Solidarności"), poprzez zdecydowaną większość, która zareagowała podobnie jak Prymas Glemp, aż do tych, którzy związali się z władzami i zaczęli działać np. w reżimowym ruchu Caritas. Tych ostatnich było najmniej, ale jednak mówimy tu o kilkudziesięciu osobach.

Z czego wynikała strategia, którą w końcu przyjął Kościół w stanie wojennym?
- Najważniejszy był powód natury moralnej. Prymas uważał, że Polsce grozi wojna bratobójcza, której trzeba za wszelka cenę zapobiec. Dlatego zaapelował nawet, żeby nie stosować siły przeciwko represjom. Po drugie Prymas spodziewał się, że wcześniej czy później władze wznowią dialog społeczny. Kościół starał się o to od początku stanu wojennego. Biskupi starali się o cofnięcie represji, bo wiedzieli, że im ostrzejsze będą prześladowania, tym trudniej będzie kiedyś doprowadzić do rozmów.

Był jeszcze trzeci powód - ściśle związany z interesami samego Kościoła. Gdyby biskupi zdecydowanie poparli stronę opozycyjną, prawdopodobnie na Kościół spadłyby represje. Może nieporównywalne z tymi, jakie dotknęły przywódców Solidarności, może nie zamykano by księży w więzieniach. Niemniej Kościół byłby poddany szykanom, które przecież doskonale znał z poprzednich lat.

W końcu żaden ksiądz nie był jednak internowany?
- Ówczesne władze unikały metod z czasów stalinowskich. Zdarzały się jednak dolegliwe rewizje, straszenie, zatrzymania na 48 godzin, później pobicia przez "nieznanych sprawców".

Reakcja Kościoła na stan wojenny to także odwiedziny księży u internowanych działaczy „Solidarności”. Od początku stanu wojennego biskupi nalegali, aby władze pozwoliły na te wizyty.
- W Polsce było 49 ośrodków internowania i na początku rodziny nie wiedziały nawet, dokąd zawieziono ich bliskich. Księżą byli więc pierwszymi kurierami, dostarczali informacje i listy, zawozili paczki. No i nieśli nieocenione wsparcie moralne i duchowe. Później właśnie wokół Kościoła skupiała się ogromna akcja pomocy internowanym i - chyba jeszcze ważniejszej - pomocy rodzinom, które znalazły się przecież w dramatycznej sytuacji.

W pierwszych dniach po ogłoszeniu stanu wojennego domy księży stały się schronieniem dla wielu działaczy "Solidarności". W Białymstoku cały zarząd regionu, który uniknął aresztowania, siedział na jednej plebanii. Podobnie było we Wrocławiu.

Jak Pan dzisiaj sądzi - czy biskupi mieli rację, wzywając do zachowania pokoju?
- Jeśli spojrzymy na to wszystko w dzisiejszej perspektywy, widzimy, że mieli rację. Dzięki temu, że uniknęliśmy wojny domowej, osiem lat po stanie wojennym odbył się Okrągły Stół. Bez pośrednictwa Kościoła nigdy by nie doszło do tego porozumienia.

Pokojowa strategia przyniosła samemu Kościołowi wielki sukces w latach 80. Choć nie było w Polsce wolności, prasa katolicka rozwinęła się tak jak nigdy. Nigdy wcześniej ani później w XX wieku nie wybudowano tylu kościołów, co właśnie w latach 80. Wreszcie między Kościołem a środowiskami inteligenckimi i akademickimi nawiązały się wtedy zupełnie wyjątkowe relacje. Wielu niewierzących albo niepraktykujących zbliżyło się do katolicyzmu. Sporo osób później odeszło, ale i niemało zostało w Kościele do dzisiaj.

Czy odpowie Pan na pytanie, którego się nie zadaje historykom - co by było, gdyby Kościół zachował się inaczej?
- Przypuszczam, że mielibyśmy dużo więcej takich tragicznych wydarzeń, jak pacyfikacja kopalni "Wujek". Stan wojenny nie zostałby przecież zniesiony, więc jeśli nawet większa część społeczeństwa zdecydowałby się na stawianie oporu, władze i tak by się nie cofnęły. Byłoby więcej cierpień i ofiar. A na Kościół niewątpliwie spadłyby bardzo surowe represje.

W Rzeszowie

13.12. w rzeszowskim Muzeum Diecezjalnym otwarto wystawę "Stan wojenny, spojrzenie po 20 latach" Podkarpacie było w okresie stanu wojennego bardzo silnym ośrodkiem opozycji antykomunistycznej, która znalazła mocne oparcie w Kościele katolickim. W Rzeszowie skupiała się ona wokół kościoła farnego, kościoła OO. Bernardynów i kościoła pw. Chrystusa Króla. Postać żywo uczestniczącego w tej działalności o. Jana Bartnika, proboszcza u OO. Bernardynów, na stałe wpisała się w historię miasta. Przy współudziale tego właśnie kapłana powstał komitet pomocy internowanym, ich rodzinom i pozbawionym pracy, który potem przekształcił się w zespół charytatywno-społeczny, współpracujący z prymasowskim komitetem pomocy internowanym. 

W Krośnie podobnym ośrodkiem był kościół Św. Krzyża u OO. Kapucynów, gdzie w 1982 roku zainicjowano modlitwy i Msze Święte za Ojczyznę. W Jaśle przy parafii św. Stanisława utworzono duszpasterstwo ludzi pracy. W Haczowie działał ks. Kazimierz Kaczor, który m.in. organizował spotkania Tymczasowej Komisji Wykonawczej "Podkarpacie". Tutaj również drukowane były wydawnictwa podziemne.

Mocnym wsparciem dla opozycji była sanocka parafia prowadzona przez ks. Adama Sudoła. Niebagatelną rolę odegrał też obecny biskup ks. Edward Frankowski, były proboszcz parafii w Stalowej Woli. Jako pierwszy na terenie Rzeszowszczyzny zorganizował on w maju 1983 r. Tydzień Kultury Chrześcijańskiej, a także Duszpasterski Ośrodek Kultury Chrześcijańskiej. Nie sposób nie wspomnieć ks. biskupa Ignacego Tokarczuka, bez postawy i wsparcia, którego - jak oceniają dzisiaj historycy - działalność opozycyjna byłaby niemożliwa lub odbywała się w bardzo okrojonej formie. 

Ekspozycję przygotował rzeszowski odział Instytutu Pamięci Narodowej.. Zgromadzono dokumenty, fotografie, pamiątki, a także twórczość opozycyjną i twórczość tak zwanych internatów, czyli miejsc internowania działaczy "Solidarności" robotniczej i rolniczej. Pokazano wiele pamiątek związanych z działalnością społeczną, a także podziemną działalnością opozycji, która funkcjonowała na terenie byłych czterech województw, wchodzących dzisiaj w skład regionu Podkarpacia. Nie zabrakło również aspektu władzy i tego, w jaki sposób próbowała ona poprzez struktury centralne i wojewódzkie komitety PZPR zepchnąć na margines, a nawet zlikwidować działania opozycji. 

Dopełnieniem wystawy w Muzeum Diecezjalnym jest ekspozycja ze zbiorów Marka Czarnoty, pracownika Zarządu Regionu "Solidarność" w Rzeszowie, zatytułowana "Grafika stanu wojennego". Są to prace, które powstawały w czasie wprowadzania i trwania stanu wojennego. Grafika pokazuje wplecione w rzeczywistość tamtego okresu elementy religijno-patriotyczne. 
W Wojewódzkiej i Miejskiej Bibliotece Publicznej zebrano natomiast książki, ulotki, wszelkie druki i podziemne gazety z tego tragicznego okresu lat osiemdziesiątych. 

Kulminacyjnym punktem upamiętnienia rocznicy była Msza Święta za Ojczyznę, odprawiona w kościele farnym w Rzeszowie, przez biskupa ordynariusza ks. Józefa Górnego.  16 grudnia w Zakładzie Karnym w Załężu pod Rzeszowem na wspólnej Mszy Świętej spotkali się internowani z ośrodków odosobnienia w regionie. Z tej okazji wydany został śpiewnik z tekstami piosenek śpiewanych za kratami, a także obrazek Matki Bożej Załęskiej, której kopia wizerunku znajduje się w więziennej kaplicy, a oryginał wręczony został Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II. @”NDz”D. Angerman 

Wydarzenia sprzed 20 lat do dziś dzielą społeczeństwo. 

Komuna promuje swoich

Choć w atmosferze skandalu niemal miesiąc temu Andrzej Kaucz, zastępca prokuratora generalnego i szef prokuratury krajowej, został odwołany przez premiera, nadal urzęduje w tym samym gabinecie i kieruje prokuraturą.

Kaucz złożył dymisję na ręce minister sprawiedliwości Barbary Piwnik późnym wieczorem 13 listopada, gdy jego kłamstwo wyszło na jaw i Miller zażądał by podał się do dymisji, a następnego dnia go odwołał.

Tymczasem, Kaucz ciągle pracuje w tym samym gabinecie co przed dymisją, w gabinecie I zastępcy prokuratora krajowego, jest bardzo aktywny - m.in. jeździ po kraju i rozmawia o obsadzie stanowisk szefów prokuratur. 

Rzecznik ministerstwa wyjaśnia, że: "minister Piwnik nie powierzyła Kauczowi pełnienia obowiązków szefa prokuratury krajowej". Do tej pory, z reguły, gdy został odwołany szef prokuratury krajowej, jego obowiązki powierzano tymczasowo innemu prokuratorowi.  Następca Kaucza zostanie powołany, "Wtedy, kiedy minister sprawiedliwości wystąpi z wnioskiem do prezesa Rady Ministrów, a ten powoła osobę wskazaną we wniosku". Przypomnijmy, że rada prokuratorów przy prokuratorze generalnym pochwaliła Piwnik za nominację Kaucza, a to właśnie ta rada ma teraz opiniować powołanie jego następcy. 

 Tymczasem lobbing na rzecz Kaucza prowadzi tygodnik "Nie". Marek Barański, dziś dziennikarz Jerzego Urbana, wręcz napisał, że Kaucz musi ... wrócić. Barański zasłynął w latach 80. jako dziennikarz i wydawca "Dziennika Telewizyjnego" zwalczający działaczy opozycji.  Wedle nieoficjalnych informacji Kaucz ma zostać koordynatorem ds. przestępczości przygranicznej i podlegać bezpośrednio ministrowi sprawiedliwości. 

Czy wymrą Niemcy? 

Według raportu opracowanego przez Instytut ds. Przyszłości Pracy Niemcy muszą przyjmować rocznie co najmniej 700 tys. cudzoziemców, aby wyrównać brak własnej siły roboczej koniecznej dla prawidłowego rozwoju kraju. 

Z danych wynika, że w ciągu najbliższych 20 lat w Niemczech brakować będzie 1,2 mln absolwentów szkół wyższych oraz 4,2 mln wykwalifikowanych robotników i pracowników. Personelu braknie szczególnie w zawodach związanych ze służbą zdrowia (pielęgniarki, położne), informatyką oraz oświatą (przedszkolanki). Natomiast zmniejszy się zapotrzebowanie na niewykwalifikowaną siłę roboczą. 

Jakie z tego wnioski?

Pierwszy ogólny: chrześcijańsko-ludzki Wymierają narody europejskie. To, co papież nazywa „cywilizacją śmierci”  przynosi gorzkie owoce. Dziś Niemcy, jutro Rosja, pojutrze Polska . Na nasze miejsce przyjdą Chińczycy czy inne rasy, którym brakuje miejsca i przestrzeni. To jest proces – wydaje się nieodwołalny. Po wtóre,  Obojętnie do jakich uzgodnień dojdą negocjatorzy, Niemcy niedługo prosić się będą o polskich pracowników. I Po trzecie . Ale praca będzie jedynie dla pracowników wysoko wykwalifikowanych:

Już dziś w Niemczech niektórzy politycy apelują o pozyskiwanie pracowników z Europy Środkowej, zamiast zniechęcania ich do przyjazdu do Niemiec. "Najtęższe umysły wyjadą do USA i innych krajów, podczas gdy my będziemy debatować na temat długości okresów przejściowych" - ostrzegają. W Niemczech trwa ostry spór o przyszły kształt polityki imigracyjnej. Koalicyjny rząd SPD i Zielonych przyjął niedawno projekt ustawy, która ułatwić ma osiedlanie się wykształconych cudzoziemców w Niemczech. 

Kontrole przeprowadzone przez Państwową Inspekcję Pracy w blisko 70 supermarketach wykazały że nie przestrzega się w nich prawa pracy i warunków pracy. 

Kontrole wykazały, iż pracownikom nie są udzielane zaległe urlopy wypoczynkowe i dodatkowe dni wolne od pracy. Nie ewidencjonuje się też rzetelnie czasu pracy, zaniża się wynagrodzenia i zatrudnia pracowników ponad obowiązujący limit godzin. 

Zastrzeżenia inspektorów wzbudzają również warunki pracy. Zatrudnieni w supermarketach pracują w pomieszczeniach źle wyposażonych pod względem higieniczno-sanitarnym, często przy uszkodzonych urządzeniach w nieprawidłowo oświetlanych, ogrzewanych i wentylowanych pomieszczeniach. Inspektorzy zwrócili też uwagę na rzadkie szkolenie pracowników w zakresie przepisów BHP bądź pozorowanie szkoleń, by tylko odnotować je w aktach. 

Niższe odsetki karne

Od 11.12. odsetki tzw. karne za zaległe podatki i inne opłaty zmniejszono - z 30 do 20% rocznie. Związane to jest z obniżką stóp procentowych przez Radę Polityki Pieniężnej, obniżeniem oprocentowania w bankach komercyjnych, a także zmniejszeniem się inflacji.  W największej mierze dotyczy to zobowiązań ZUS-u wobec otwartych funduszy emerytalnych. Rozporządzenie weszło w życie w połowie grudnia. 

Pieniądze do wzięcia

Po przystąpieniu do Unii Europejskiej Polska otrzyma pomoc taką, z jakiej dziś korzysta Hiszpania. Jednak polityczne spory między ministerstwami o wpływ na wydawanie unijnych pieniędzy mogą zniweczyć wykorzystanie całości oferowanej pomocy. Można przypuszczać, że w 2004 r. Polska otrzyma około 4 mld euro darowizn, w 2005 - 5 mld euro, a w 2006 roku 6 mld. To około 3% polskiego PKB.  Zgodnie z europejskim prawem, pomoc strukturalna nie może przekroczyć 4% PKB. 

Pomoc strukturalna będzie przysługiwała wszystkim województwom. Może być wykorzystana m.in. na rozwój małej skali infrastruktury, szkolenia zawodowe, modernizację przemysłu, rozwój obszarów wiejskich. Jedna trzecia funduszy winna być przeznaczona na projekty rozwoju infrastruktury, przede wszystkim transport i ochronę środowiska.

Czy wykorzystamy te fundusze?

Do dziś Polska straciła 10 milionów euro z unijnego funduszu Phare przyznanego nam na lata 1998-2000, a grozi jeszcze utrata 31 mln euro z tego funduszu, przeznaczonego na dostosowanie Polski do członkostwa w Unii oraz na wsparcie rozwoju regionalnego.

Fundusze przyznano rok temu, ale z powodu opóźnień zarówno po stronie polskiej, jak i unijnej, nie dostaliśmy jeszcze ani jednego euro. Nadto do każdej otrzymanej złotówki np. na ochronę środowiska itp. Polska musi dołożyć przynajmniej jedną własną złotówkę,  a tych pieniędzy często nie ma w budżecie. 
Chora Służba Zdrowia

Zdaniem ministerstwa  placówki zdrowia zadłużone są już 5 na mld zł. Zespół ekspertów sprawdzi, czy niektóre ZOZ nie zadłużają się specjalnie po to, by ich majątek przeszedł w prywatne ręce za długi

Np. likwidacja lecznicy rządowej w Warszawie oraz zakładów ortopedycznych w Otwocku - sprawy te ma zbadać prokuratura. Z kolei kontrole UNUZ, NIK i fiskusa w 12 publicznych ZOZ w Polsce mają wykazać, czy przeprowadzane tam przekształcenia są zgodne z prawem. Ministerstwo boi się "dzikiej prywatyzacji". Jeśli w Polsce ma dojść do prywatyzacji szpitali, to musi być ona kontrolowana - a w tej chwili nie ma jasnych przepisów o prywatyzacji ZOZ. Według ministra w prywatne ręce mogłyby przejść te placówki, których nie obejmie przygotowywana sieć szpitali publicznych. Resort chce szybkiej nowelizacji ustawy o ZOZ, która ma uporządkować obecne przepisy. Międzyresortowy zespół ekspertów ma zaproponować jak rozwiązać problemy ZOZ.  

Ministerstwu nie podoba się też działalność firm skupujących długi ZOZ - szacuje, że tylko dwie firmy skupiły długi szpitali na kwotę 1 mld zł. Resort zwrócił się więc do "odpowiednich służb", by zbadały, czy firmy te działają zgodnie z prawem. Przedstawiciele ministerstwa nie wyjaśnili, jakie przepisy firmy te mogły złamać.

Lepkie rączki ?

Członkowie Sojuszu Lewicy Demokratycznej z Ostródy przeprowadzili wśród mieszkańców miasta zbiórkę na mammograf. Ostródzianie wyszli na tym jak przysłowiowy Zabłocki na mydle. Nie mają urządzenia, a 30 tys. zł, które podarowali członkom SLD, gdzieś wcięło. Do dzisiaj nikt nie powiadomił o tym prokuratury.  

Szef SLD w Ostródzie Jan Nosewicz uważa, że nie ma żadnej afery. Odzyskamy te pieniądze -Nie było ich tak dużo. Tylko ciekawe, kto je zobaczy. 

Wojny i wieści o wojnach 

Amerykanie ujawnili, że mają taśmę wideo, na której Osama ben Laden chwali się, że zniszczenia w World Trade Center są o wiele większe, niż oczekiwał Film znaleźli komandosi w Dżalalabadzie. Jest to 40-minutowy zapis spotkania Osamy z grupą członków al Kaidy tuż po 11 września. 

Dwaj mężczyźni – jeden to Osama - otoczeni gronem towarzyszy wielokrotnie wymieniają się radosnymi okrzykami i pochwałami Allaha, opowiadając sobie o swej radości z powodu ataku na Amerykę. - Słuchaliśmy radia i kiedy podano informację o pierwszym samolocie, moi bracia zaczęli się cieszyć - mówi w dalszej części spotkania Osama. - Ale ja powiedziałem im, żeby byli cierpliwi. I po chwili uderzył drugi samolot.

Taśma nie pozostawia żadnych wątpliwości, iż Osama ben Laden wiedział już na pięć dni przed atakiem, iż nastąpi on 11 września. Większość zamachowców nie wiedziała, jaki będzie cel operacji

 Biały Dom ma nadzieję, że przekona ona o winie al Kaidy liczne grono sceptyków w świecie arabskim. Aby nie zostać posądzonym o manipulację, Pentagon opublikował taśmę w całości, bez jakiegokolwiek montażu. Spotkanie Osamy z saudyjskim gościem było kręcone od połowy jej długości. Tłumaczenie arabskiego dialogu przygotowało niezależnie od siebie trzech tłumaczy - tłumacze z CIA i Departamentu Stanu oraz znany profesor arabistyki. Cała trójka sporządziła potem spójny tekst, który zdaniem wypowiadających się w telewizji ekspertów wiernie oddaje przebieg rozmowy.

Więcej szczegółów w codziennej prasie. 

11.12. Do afgańskiego Kandaharu wjechały  setki uzbrojonych Pasztunów, którzy najwyraźniej chcą przejąć część władzy w tym mieście - twierdzą świadkowie. Hamid Karzaj, premier tymczasowego rządu afgańskiego  opóźnił planowany wyjazd z Kandaharu do Kabulu i rozmawia z przywódcami plemiennymi, próbując załagodzić groźbę walki o władzę w Kandaharze. z Kandaharu, gdzie przez kilka dni – skutecznie - gasił spory miejscowych komendantów o władzę. Pełną lojalność wobec nowego premiera zadeklarował prezydent Burhanuddin Rabbani, dla którego nie przewidziano miejsca w nowych władzach. Rabbani skarżył się, że porozumienie o tymczasowej administracji zostało narzucone Afgańczykom przez obce państwa, ale obiecał, że nie będzie go sabotować. Lojalność wobec Karzaja zadeklarował też uzbecki komendant Sojuszu Północnego gen. Raszid Dostum, którego wojska zajmują Mazar-i-Szarif na północy kraju. 

Talibowie , którzy mieli czas do środy na poddanie się – nadal walczą i domagają się przyjazdu komisji ONZ. Mohammad Zaman, dowódca  oddziałów pasztuńskich, chciał by kapitulacja była bezwarunkowa, a jeńcy wydani społeczności międzynarodowej,( Nie USA)  która ich osądzi.

Pamięć o World Trade Center

Trzy miesiące po zamachach terrorystycznych w USA, w Waszyngtonie i Nowym Jorku jednocześnie odbyły się uroczystości upamiętniające tragedię.

Amerykański prezydent przypomniał tragiczne wydarzenia z Nowego Jorku i Waszyngtonu, przywołując przykłady ofiarności i ludzkiej solidarności, a także współczucie ludzi z całego świata. Ta wojna kiedyś się skończy, lecz pamięć o tragedii zostanie - powiedział prezydent. Podkreśli też, że wrogowie Ameryki, atakując ten kraj, popełnili błąd myśląc, że wolność oznacza słabość. Bush oznajmił, że ci wrogowie ponieśli teraz klęskę. Podczas uroczystości w Białym Domu odegrano hymn narodowy USA, a pamięć ofiar uczczono minutą ciszy. Na zgliszczach bliźniaczych wież World Trade Center, dokładnie o godzinie, gdy w pierwszą wieżę uderzył samolot - rozpoczęła się msza żałobna. 

W ruinach World Trade Center przy zapalonych świeczkach oraz światełkach na choince modlili się strażacy, policjanci i tysiące zgromadzonych nowojorczyków.  Pamięć ofiar uczcili również mieszkańcy kilkudziesięciu innych krajów świata oraz kosmonauci z Międzynarodowej Stacji Kosmicznej. W Londynie szef brytyjskiego rządu Tony Blair oraz przebywający z wizytą na Wyspach amerykański sekretarz stanu Colin Powell. 

Eksperci twierdzą, że łączna kwota odszkodowań, jakie muszą zapłacić ubezpieczyciele w związku z wrześniowymi zamachami w Stanach Zjednoczonych, może osiągnąć 54,2 mld USD. Jest to najwyższa kwota w historii USA. W ciągu trzech miesięcy od tragedii na Manhattanie wypłacono 9,6 mld USD. 

Kwoty indywidualnych żądań wynoszą od 10 tysięcy aż do 7,2 mld USD. Tylu domaga się Larry Silverstein w imieniu swej firmy Silverstein Properties, która siedem tygodni przed atakiem z 11 września wydzierżawiła WTC. 

Największe sumy mają być wypłacone za: zniszczenie własności - 12 mld, niespodziewane przerwanie działalności gospodarczej - 10 mld, odszkodowania dla pracowników - 4,5 mld, wypłaty z ubezpieczeń na życie - 4 mld, z tytułu odpowiedzialności linii lotniczych - 3,5 mld, utraty samolotów - 200 mln i z tytułu innych żądań i pozwów sądowych - 20 mld USD. 

Afganistan po wojnie

11.12. W Tokio obradowali przedstawiciele 27 organizacji pozarządowych (NGOs) z Afganistanu i 37 z Japonii, a także urzędnicy ONZ i reprezentanci władz Japonii, USA, Wielkiej Brytanii, Niemiec i Rosji nad przyszłością Afganistanu. Odbudowę Afganistanu utrudni konieczność likwidacji wytwórni opium, usunięcie min przeciwpiechotnych i poprawy edukacji.

Trwająca od trzech lat susza w tym kraju spowodowała, że wielu rolników zamieniło dotychczasowe uprawy na produkcję opium, które wymaga mniej wody. Jego uprawa jest głównym źródłem dochodu dla 250 tys. osób. ]Także  trwające od 20 lat wojny w Afganistanie pozbawiły dzieci edukacji i prawdziwego dzieciństwa. Szczególnie zła jest sytuacja kobiet, których talibowie pozbawili w ogóle prawa do nauki i pracy. 

Kolejnym problemem Afganistanu są miny przeciwpiechotne, których jest około 8-10 milionów. W ubiegłym roku od wybuchów min ginęło średnio 88 osób miesięcznie.

Bliski Wschód. 

To, co dzieje się w Ziemi Świętej budzi grozę. Wypadki – wydaje się – uciekły spod kontroli polityków.  Rozkręca się spirala przemocy: zamach – odwet potem  odwet za odwet – znowu odwet.  Każdego dnia giną ludzie, głównie wśróód Palestyńczyków. 

Jaser Arafat boi się wyjechać za granicę, bo władze izraelskie mogą nie pozwolić mu na powrót. Traci też wpływ na skrajne ugrupowania, zapowiadające, że nie będą respektować rozejmu w walce z Izraelem. Izraelskie śmigłowce ostrzelały i zniszczyły kilka samochodów, do zamachu doszło w palestyńskim ministerstwie władz lokalnych w Ramallah na Zachodnim Brzegu Jordanu. 

Izraelski resort zdrowia oskarżył palestyńskich zamachowców o to, że dodają pestycydy do ładunków wybuchowych, naszpikowanych ostrymi kawałkami metalu i gwoźdźmi, by wywołać poważniejsze skaleczenia wśród rannych. 

9.12. specjalny amerykański wysłannik na Bliski Wschód Anthony Zinni zagroził, że wróci do Waszyngtonu w ciągu 48 godzin, jeśli w tym czasie nie będzie postępu w kwestii izraelsko-palestyńskiego zawieszenia broni. Misję mediacyjną podjęła też – bezskutecznie - Unia Europejska, przez przedstawiciela UE ds. polityki zagranicznej, Javiera Solany. Głównym celem wizyty Solany - podobnie jak amerykańskiego wysłannika Anthony'ego Zinniego - jest doprowadzenie do izraelsko-palestyńskiego rozejmu i do wznowienia bezpośrednich rokowań przez obie strony. 

Ministrowie spraw zagranicznych Unii zwrócili się do palestyńskiego przywódcy, by wezwał do zakończenia ataków na Izrael. Zaapelowali też, by zlikwidował "siatki terrorystyczne" takie, jak Hamas czy Dżihad, działające na terenach zarządzanych przez Palestyńczyków. Unijni ministrowie wezwali też Izraelczyków do wycofania armii z obszarów okupowanych, uchylenia restrykcji wobec narodu palestyńskiego, a także do zamrożenia budowy osiedli żydowskich na Zachodnim Brzegu Jordanu i w Gazie. 

12.12. Czterech Palestyńczyków zginęło podczas nocnego ataku śmigłowców w Strefie Gazy, a ośmiu Izraelczyków w zamachu na autobus na Zachodnim Brzegu Jordanu Zaraz po izraelskich nalotach Arafat ogłosił, że zamyka wszystkie instytucje związane z Hamasem i Islamskim Dżihadem - głównymi autorami zamachów na Izraelczyków. Wydarzenia te postawiły pod znakiem zapytania 48 godzinny rozejm, który w nocy z wtorku na środę uzyskał Anthony Zinni.

13.12. Izrael postanowił zerwać wszelkie kontakty z przywódcą Autonomii Palestyńskiej Jaserem Arafatem, zakazał mu wyjazdu z kraju, jego siedzibę otoczyły izraelskie czołgi i podjął zakrojoną na szeroką skalę operację militarną w Strefie Gazy i na Zachodnim Brzegu Jordanu, celem aresztowania terrorystów i konfiskaty broni. Izrael nie będzie już wymagać od Arafata, by zajmował się problemem terroryzmu, od tej pory sami będziemy czynić wszystko, by skutecznie się bronić. Izraelskie czołgi w czwartek rano wjechały do Ramallah, a także do obozu uchodźców w Rafah w Strefie Gazy. W Ramallah zrównano z ziemią budynek palestyńskiej stacji telewizyjnej i radiowej. Trwają przygotowania do wysadzenia w powietrze głównej anteny przekaźnikowej rozgłośni. Rzecznik Arafata uznał to za "wypowiedzenie wojny". 

Rosyjska bomba dziecięca

11,12, wicepremier Rosji Walentina Matwijenko  poinformowała, że około miliona rosyjskich dzieci jest pozbawionych dachu nad głową i jakiejkolwiek opieki starszych. Zjawisko "bezprizornosti" nieletnich jest, zdaniem rosyjskiej wicepremier, jednym z najbardziej niepokojących elementów opisujących obecne rosyjskie społeczeństwo. Powoduje to wzrost liczby przestępstw dokonanych przez niepełnoletnich oraz rozszerzająca się narkomania wśród nastolatków.  Najwięcej  bezdomnych dzieci i młodzieży jest w Moskwie, będącej głównym punktem niekontrolowanego napływu ludności.

Wieści z okolicy

Koszta głupoty

10.12. W jednej z legnickich szkół, w której wspólnie uczy się młodzież gimnazjalna i licealna - licealista, rozpylił gaz pieprzowy, i spowodował zatrucie młodszych kolegów. Ośmiu uczniów najpierw trafiło na pogotowie, a następnie sześciu z nich do szpitala.

Jeżeli sprawca zostanie ustalony, to może odpowiadać za sprowadzenie zagrożenia dla zdrowia innych, za co grozi kara od roku do 10 lat pozbawienia wolności" Grozi mu także wydalenie ze szkoły 

8.12. w Krasiczynie doszło do podpisania umowy partnerskiej w sprawie tworzenia Podkarpackiej Wspólnoty Organizacji Socjalnych. Podkarpackie organizacje pozarządowe zajmujące się pomocą socjalną chcą się zintegrować. Mają nadzieję, że w ten sposób skuteczniej, niż dotychczas, będą wspomagać wszystkich potrzebujących oraz wzmocnią siły przy pozyskiwaniu pieniędzy na swoją działalność. 

Sygnatariusze -  przedstawiciele władzy rządowej i samorządowej oraz liderzy 28 organizacji pozarządowych z Podkarpackiego - zamierzają uzgodnić ostateczny projekt statutu i karty etycznej oraz gromadzić pieniądze i materiały rzeczowe, które posłużą do stworzenia wspomnianej organizacji. Zebranie założycielskie planowane jest na koniec czerwca przyszłego roku.  

PWOS ma w przyszłości zjednoczyć podkarpackie organizacje pozarządowe, działające na polu pomocy socjalnej. Chcemy małe organizacje złączyć w sieć, aby łatwiej było się dogadać. Wzajemnie się wspierać i jednym głosem rozmawiać z władzą rządową i samorządową. W przyszłości chcemy być liczącym się partnerem do rozmów dla dużych funduszy europejskich - mówi Andrzej Berestecki, jeden z animatorów powołania PWOS, prezes przemyskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Walki z Kalectwem.

Do głównych animatorów należą również Jadwiga Strzępek z Centrum Wspierania Organizacji Pozarządowych oraz Ryszard Wołoszyn ze Stowarzyszenia Animatorów Trzeźwości w Przemyślu. PWOS prawdopodobnie zostanie powołana do życia w czerwcu przyszłego roku. Jednym z celów będzie przystąpienie do Wspólnoty Roboczej Związku Organizacji Społecznych. Uczestnicy ogólnopolskiego seminarium poświęconego samopomocy zapoznali się z niemieckimi doświadczeniami. Przedstawił je Wolfgang Thiel z NAKOŚ, organizacji wchodzącej w skład Związku Parytetowego Berlina. Dr Andrzej Juros, prezes zarządu WRZOS, wygłosił wykład o miejscu inicjatyw samopomocowych i organizacji pozarządowych w polityce społecznej regionów. Jesteśmy otwarci na inne organizacje, które chcą się przyłączyć - zapewnia Berestecki. WG. M. Krzemienecki „Dz” i  N ZIĘTAL „N” 

Informacje o wstąpieniu do sieci można uzyskać w przemyskim biurze PTWzK, ul. Barska 15, tel. 670-71-85.
Krwiodawcy na medal

8.12. Podczas spotkania krwiodawców i działaczy PCK zorganizowanego przez Podkarpacki Zarząd Okręgowy PCK,  Janusz Bęben z Rzeszowa - jedne z rekordzistów wśród podkarpackich krwiodawców - oddał do tej pory 103 litry krwi – otrzymał Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polsk i Wśród wyróżnionych różnymi odznaczeniami i odznakami znalazło się jeszcze 33 innych krwiodawców i działaczy PCK. 

Ratunek w ekologii

„Nowiny” 240 i inne gazety przynoszą informacje, które powinny zainteresować rolników:

Centrala Nasienna i Sanockie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej podjęły w Sanoku decyzję o nawiązaniu ścisłej współpracy w celu produkcji biopaliwa z rzepaku i kompostu. 

Centrala Nasienna zajmie się organizacją produkcji, kontraktacją rzepaku i tłoczeniem oleju. Natomiast SPGK wyprodukuje biopaliwo, które w pierwszej kolejności zużyje na własne potrzeby do autobusów Komunikacji Miejskiej.

Inwestycja będzie realizowana równolegle w obu firmach. W Centrali Nasiennej zostanie rozbudowana linia do tłoczenia oleju i jego filtracji, a w SPGK linia do produkcji biopaliwa. Wstępnie założono, że roczny przerób rzepaku osiągnie około 2 tys. ton wartości ponad 1,5 miliona złotych. Z tej ilości wyprodukuje się około 700 ton paliwa. Spowoduje to, że rolnicy z regionu znajdą oni pracę we własnym gospodarstwie bo nie ma nadziei na wybudowanie na terenach wiejskich przemysłowych zakładów pracy. Pieniądze te zostaną na wsi.

Drugim elementem współpracy tych dwóch przedsiębiorstw (SPGK i CN) jest zagospodarowanie odpadów organicznych, takich jak: gałęzie, trawa i osady z oczyszczalni miejskiej. Na bazie tych produktów SPGK wyprodukuje cenny nawóz zwany kompostem, który Centrala Nasienna będzie rozprowadzała wśród rolników, a szczególnie producentów rzepaku. Posunięcie takie pozwoli na obniżkę kosztów produkcji u rolników i zagospodarowania odpadów w SPGK. 

Biopaliwa w Sejmie

W styczniu 2002 roku rząd skieruje do Sejmu projekt ustawy o produkcji biopaliw. To wiadomość o kluczowym znaczeniu dla producentów rzepaku i zbóż, którzy mają problemy ze zbytem tych produktów. Biorafinerie stworzą nowe miejsca pracy. 

Wiadomość przekazał poseł Jan Bury. Powiedział, że PSL w programowej umowie koalicyjnej z pozostałymi ugrupowaniami rządowymi zapisało przygotowanie ustawy o paliwach odnawialnych z surowców roślinnych. Wicepremier Jarosław Kalinowski powołał zespoły, które mają przygotować projekt od strony efektów społecznych, legislacyjnej, ekonomicznej (w tym podatkowej - jaka wielkość podatku VAT i akcyzy i czy w ogóle ją stosować w tym przypadku, bo chodzi o to, by ten rodzaj paliwa był tańszy).

Poseł Bury jest przekonany, że korzyści z rozwinięcia produkcji biopaliw są duże i niewątpliwe. - To nasz wytwór, więc dewizy nam zostaną. Powstaną miejsca pracy w biorafineriach i gorzelniach, gdzie wytwarza się spirytus i poddaje procesowi oczyszczenia z wody. Wzrosną dochody wsi. W k raju na produkcję biopaliw można przeznaczyć ok. 2 min ha ziemi. Dziś rzepak i biopaliwa importujemy z Czech.

Unia Europejska zaleca, aby dodawać  coraz więcej biopaliw do paliw ropopochodnych. We Francji dodaje się do tradycyjnego oleju napędowego 5 procent biopaliw; w Brazylii nawet  50 procent. Wicepremier Jarosław Kalinowski powołał specjalny zespół, który opracowuje projekt ustawy mającej stworzyć warunki do produkcji biopaliwa na dużą skalę. Projekt będzie gotowy w styczniu i wtedy trafi pod obrady Sejmu. Jest szansa, że uprawa rzepaku z przeznaczeniem go na biopaliwo postawi na nogi polskie rolnictwo i zlikwiduje paradoks sprowadzania tego paliwa z Czech. 

Opłacalność produkcji polskiego biopaliwa jest coraz bardziej realna. Od 11 grudnia obowiązują zmienione rozporządzenia dotyczące podatku akcyzowego na paliwa ekologiczne sprowadzane z zagranicy. Akcyza obejmie biopaliwo służące do napędzania silników, nawet wtedy, gdy w ogólnej masie zawiera mniej niż 70 % olejów ropy naftowej (do tej pory w takich sytuacjach akcyza nie obowiązywała). 

Aby ochłodzić nieco entuzjazm tej wypowiedzi warto przypomnieć że na tej drodze piętrzą się ogromne trudności, Jedna jest np. możliwość zbytyu gliceryny, która powstaje jako produkt uboczny, a której nikt nie chce, bo zakłady mają wieloletnie kontrakty zagraniczne.        Ks. BS

Jesteśmy pierwsi!

w zagrożeniu wścieklizną

Podkarpackie, wraz małopolskim i warmińsko – mazurskim dzierży prym w liczbie zachorowań na wściekliznę wśród zwierzyny dzikiej. W tym roku stwierdzono na Podkarpaciu aż 413 przypadków wścieklizny, w tym 347 wśród lisów. Wściekliznę wykryto też u kotów, psów, kun,  saren i innej zwierzyny. Najwięcej przypadków odnotowano w powiecie rzeszowskim /95/, strzyżowskim /47/, przeworskim /35/ i przemyskim /30/. 

Jedną z przyczyn jest brak pieniędzy na rozszerzenie akcji szczepień. Słowacy zrzucają z samolotów 24 dawki szczepionki na kilometr kwadratowy, my tylko 16 sztuk. Nie bez znaczenia jest sąsiedztwo z Ukrainą, gdzie nie ma akcji szczepienia zwierzyny wolno żyjącej. W naszych województwach zachodnich ten problem zupełnie nie istnieje. 

31.12.2001 kończy się konkurs fotograficzny prace ogłoszony przez Zespół Zamkowo-Parkowy w Krasiczynie na fotografie czarno-białe i kolorowe dotyczące Parku, Zamku, Hotelu,  lub – szerzej - pogórza Przemysko-Dynowskiego z charakterystycznymi dla niego akcentami. Zdjęcia pokonkursowe eksponowane będą w Galerii ARP w Zamku na wystawie pokonkursowej.

Kęska w Australii

13.12. Najpotężniejsze od ponad pół wieku trzęsienie ziemi nawiedziło południową Australię. Wstrząsy miały siłę przekraczającą 7 stopni w otwartej skali Richtera. Wywołały panikę w miasteczkach na zachodnim wybrzeżu Australii. Ze wstępnych ocen wynik, że nie spowodowały jednak ofiar w ludziach ani też poważniejszych zniszczeń. Wstrząsy całkowicie zaskoczyły sejsmologów.

Krowie trojaczki

W woj. podlaskim urodziły się krowie pięcioraczki Zdaniem weterynarzy, to rzadki przypadek w skali kraju. Tak liczny poród u krów zdarza sie raz na setki tysięcy porodów.  Poród trzeba było przeprowadzić przez cesarskie cięcie - matka cieląt padła.

Zapach choinki

Prawdziwa choinka kojarzy się z pięknym zapachem. Jednak ci, którzy chcieliby wejść w posiadanie bożonarodzeniowego drzewka nielegalnie, czyli ukraść je z lasu, mogą się rozczarować. By ustrzec drzewka przed złodziejami, głogowscy leśnicy spryskują je... potwornie śmierdzącą substancją stosowaną przeciw zgryzaniu pędów przez zwierzęta, tylko w większym stężeniu.  Cały dowcip  polega na tym, że drzewka nie śmierdzą w lesie, gdy jest zimno, dopiero kiedy postawi się takie drzewko w domu, w zamkniętym pomieszczeniu i w pokojowej temperaturze, smród rozchodzi się w całej okazałości. - śmieje się leśniczy pomysłodawca z Głogowa. wg. @”SE” 

Do trzech razy...

Mieszkaniec Szczytnej (woj. dolnośląskie), żyjący na skraju nędzy, postanowił spędzić zimę w więzieniu. Licząc na aresztowanie wybił szybę w nieswoim samochodzie. Zamiast aresztowania został jedynie spisany przez policjantów.  Wówczas zdecydował się na krok bardziej radykalny - z atrapą pistoletu wybrał się do sklepu, terroryzując w nim ekspedientki. Tym razem zadziałał skutecznie. Wszystko wskazuje, że przynajmniej najbliższą zimę spędzi w cieple i na darmowym wikcie. Sąd w Kłodzku aresztował go na 3 miesiące.

Laureat

Zakład Przetwórstwa Owocowo-Warzyw nego "HORTINO" w Leżajsku, który dzięki zdeterminowaniu załogi i okolicznych samorządów uchronił się prze upadkiem, a potem wygrał proces sądowy,  otrzymał złoty medal podczas XIV Międzynarodowych Targów Spożywczych "Foodtarg" w Katowicach. 

Eksperci przyznali tę nagrodę za mieszankę warzywną o nazwie "Bukiet Chiński". Ponadto inny wyrób tej firmy - "Warzywa na patelnię" - został uznany za najciekawszy produkt targów. W trakcie tej imprezy "HORTINO" - jako jedyna firma - otrzymał również puchar ministra rolnictwa i rozwoju wsi. 

"HORTINO" szybko zaaklimatyzował się na polskim rynku, zadbał także o organizację sieci sprzedaży swoich produktów, w kraju, na rynku wschodnim, jak również w krajach Europy Zachodniej, szczególnie w Niemczech. "HORTINO" dowiódł, że prywatyzacja niekoniecznie musi oznaczać wyprzedaż polskiego majątku obcemu kapitałowi, gdzie załoga często traci możliwość kontroli nad przedsiębiorstwem. @”NDz”M Kamieniecki

Wieści z Gminy

ZAPROSZENIE NA SESJĘ

  Na podstawie art. 20 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990r o samorządzie gminnym {tekst jednolity z 1996r. Dz. U. nr. 13 poz. 74 z  póżn. zmianami} 

z w o ł u j ę

w dniu 28 grudnia 2001r o godz.10-tej.

w sali narad Urzędu Gminy w Krasiczynie
S e s j ę

Rady Gminy w Krasiczynie

Planowany porządek obrad:

Otwarcie i stwierdzenie prawomocności obrad.

Przyjęcie porządku obrad sesji.

Przyjęcie protokołu z ostatniej sesji

Podjęcie uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy na 2001r.

Uchwalenie budżetu Gminy na rok 2002.

przedstawienie projektu uchwały,

odczytanie opinii Regionalnej Izby Obrachunkowej,

odczytanie stanowiska Zarządu Gminy w sprawie opinii RIO, Komisji Rady i wniosków radnych,

dyskusja,

podjęcie uchwały budżetowej.

6.Przyjęcie Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych na terenie Gminy Krasiczyn na rok 2002.

7.Wolne wnioski i interpelacje.

8.Zakończenie obrad.  

KLASA W SĄDZIE

Barbara Wypych wychowawczyni  klasy IVD XXV Liceum Ogólnokształcącego w Łodzi zamiast do szkoły, zabrała swoją klasę na rozprawę do łódzkiego Sądu Okręgowego. Ponad trzydzieścioro uczniów z napięciem patrzyło, jak sędzia Anna Wesołowska skazywała 20-letniego Roberta A. na karę 4 lat i 6 miesięcy więzienia za włamanie, kradzież i rozbój. Wcześniej obserwowali przesłuchania świadków, mowy oskarżyciela, który zażądał 7 lat więzienia. 

Mówi wychowawczyni:

Dowiedziałam się, że łódzki sąd zaprasza szkoły na rozprawy. Pomyślałam, że to świetny pomysł i przyprowadziłam tu młodzież - mówi, pedagog z XXV LO w Łodzi. - Nie mamy z uczniami problemów wychowawczych, nie pojawiają się u nas narkotyki, to normalne liceum. Ta wizyta może być jednak przestrogą na przyszłość. Oskarżony jest prawie rówieśnikiem uczniów. Na pewno to, czego się dopuścił, zrobi na nich wrażenie, skłoni do refleksji.

Mówią uczniowie:    18-letnia Kasia: 

- To było dla mnie niesamowite wrażenie, kiedy oskarżony chłopak wszedł na salę. Jak on sam musiał się czuć, kiedy widział, ile osób mu się przygląda! Już to jest dla niego surową karą.  Myślę, że zasłużył na te 7 lat.  Choć ten chłopak nie ma matki i wychowywał się bez ojca, miał szansę, żeby się poprawić. A wynika z tego, że nic nie zrobił ze swoim życiem. 

Kamil Kacprzak próbuje zrozumieć oskarżonego: 

- Mieszkam w dzielnicy, gdzie jest wielu takich kolesi. - On, żeby się utrzymać w swoim środowisku, musi kraść, pokazać, że jest silny. Jeśli nie, to sam oberwie. Myślę, że trzeba dać mu szansę, żeby się poprawił w więzieniu. Gdybym był sędzią, dałbym mu ze 4 lata.  Dla mnie największym przeżyciem było obserwowanie oskarżonego -. - Mam teraz w sobie więcej pewności, żeby zwracać uwagę swoim rówieśnikom, których czasem ponosi wyobraźnia. Chętnie im uświadomię, że robią źle. 

Mówi sędzia Wesołowska do młodej publiczności, uzasadniając wyrok:  

- Oskarżony atakował słabsze od siebie osoby - mówiła sędzia. -W swoim środowisku uchodził za mistrza i wykorzystał to. To zasługuje na szczególne potępienie. W biały dzień popchnął jednego z poszkodowanych i wyrwał mu rower. Zauważcie, że z takim zachowaniem spotykamy się na co dzień i na nie nie reagujemy. Coraz więcej młodych ludzi zasiada na ławie oskarżonych, a moim marzeniem jest, żeby było ich jak najmniej. Pomyślałam, że jeśli zobaczą swoich rówieśników tutaj, w sądzie, w kajdankach, strzeżonych przez policjantów, to wyniosą z tego naukę -

Zaraz po wyjściu z sali rozpraw między uczniami rozgorzała dyskusja. 

Mówi  sędzia 

- Sami mi powiedzieli, że potrzebują mocnych wrażeń. Na sali rozpraw mają je zapewnione. Dziś zobaczyli rówieśnika, który za chwilę agresji zapłacił 4 latami życia. Chcę uświadomić, jak łatwo można zrobić błąd i jak ciężko się za niego płaci - wyjaśnia.  

I sami młodzi:

- Po rozprawie dyskutujemy. Uczniowie zauważyli, że np. z tak ciężkim przestępstwem, jak rozbój, stykają się już w szkole. Przecież zaczyna się od zabranej komuś kanapki. 

Co o tym myślisz?

Kochane Dzieci

[image: image4.bmp]Pewna Pani z Ko rytnik zapropono wała, że do każde go numeru „Wieś ci” będzie dostarczać jakąś ryso wankę. 

Pomysł mi się spodobał. Dziś za mieszczam pierw szy obrazek do ko lorowania. 

Ciekawe, czy po traficie odga dnąć, co przed stawia ten rysu nek ?  

Kto odga nie, opisze i „wypraco wanie” do starczy na plebanię, otrz yma tradycyjną „słodką nagrodę”

Następny obra zek za tydzień. 

Jeszcze przez ty dzień można zgła szać się i zdawać pieśni do Matki Bożej, jakie są za mieszczone w Śpie wniczku adwent wym” Dotychczas zgłosiło się ok. 20 dzieci. 

Przypominam, że SPOWIEDŹ ADWENTOWA  będzie w naszej Parafii we środę, 19.12. tak, jak każdego roku: W Krasiczynie od godz. 14,00, w Korytnikach, Tarnawcach i Chołowicach od godz. 14,30 a w Mielnowie od 15,30. W  dniu Spowiedzi nie ma obowiązku iść do Komunii św. 

Wszystkim DZIECIOM I MŁODZIEŻY SZKOLNEJ życzę udanych ferii. Pamiętajcie to nie tylko dni wolne od nauki szkolnej ale czas, w którym przeżywamy coś ważniejszego niż nauka szkolna: PRZEŻYWAMY NARODZENIA PANA JEZUSA.

Wasz ksiądz
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